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Sorawa
Wczorajszy „Naród- umieścił artjikuł w

oprawie ukraińskiej, którego nie można po- 
Boklawii bez odpowiedzi Albowiem, gdyby 
rsąd miai zamiar postępować w myśl wy­
wodów „Narodu**, .pokój byłby poważnie zagro­
żony, lub nawet całkiem uniemożliwiony,

Dla „Narodu" Kwestja Ukrainy jest „Ja­
sna" i „prosta". Jasność i prostota polegać 
maju na tern, ie  Ukraina jest sojuszniczką na­
szą w walce z bolszewikami, że z Petlurą za­
warliśmy pakt i ie  wojska ukraińskie walczą 
lWzem z  WojiLami pulakiemi na wspólnym
fiWMń*. .-.f -i f̂aer* ? •

Wied omówionym przez „Naród" wnio­
skiem byłoby, ie  Polska winna z bronią w rę­
ku zdobywać niepodległość dla Ukrainy.

Qlóż sprawa woale nie jest ani tak jasna 
ani tak prosta, jak wyobraża sobie „Naród**.

Próba wywalczenia niepodległej Ukrainy: 
zapomócą oręża polskiego nie udała się. Nie 
udała się z różnych powodów, a jednym z,ty dl 
powodów byk) to, że czyn orężny woj sika pol­

ickiego nie znalazł w ludzie ukraińskim na ty­
le poparcia, aby uczynić niewątpliwem, iż czyn 
ten żbiega się z dążeniami i  pragnieniami te­
goż ludu. ; : r : X) 4:, *

' Nie znaczy to bynajmniej, te łud ten nie 
pragnie niepodległości, lub że nie dorósł do 
niepodległości. Ale znaczy to bezwątpieoia, ie  
ta lorma zdobycia niepodległości dla Ukćainy, 
która znalazła swój wyraz w pochodzie na Ki­
jów, nie jest w danych warunkach tą formą, 
która doprowadzi do upragnionego celu,

A jeżeli próba z znaja r. b. okazała się 
chybiona, jakież maujy gwarancje, że ta fama 
prób*, powtórzona obecnie, lepszy da wynik? 
Przeciwnie. Wojska polskie, mając w pum ję ­
ci śnieżą wyprawę kijowską i jej skutki, w 
żadnym razie nie będą skłonne powtórzyć eks­
perymentu. Nie mamy żadnych danych 
Wjeirizić, że usposobienie ludności ukraińskiej 
będzie obecnie inne, aniżeli przedtym.

IPrawda. „Naród" twierdzi, ie  „cała U- 
krsina, jak długa i szeroka, ogarnięta jest po­
wstaniem. Jest to odruch iuaa, jest to protest 
żywiołowy, nieskoordynowany* cłi;,0lS 113 rasrie, 
Irtófy stanowi jednak tworzywo dla budownic­
twa niepodległości". 
fej> Być może, te  na Ukrainie jMt 
nie. Ale sam „Naród" zacaeza, że jest to od­

ach mad, pniteśl żywiołowy l/i 7 chaos. CZy 
|wk£OCZŁ>ni.e wojsk pylskich na Ukrainę 

adzi porządek w tym chaosie, czy okupacja 
olsk* .zaspokoi ten odruch mas ukraińskich, 

’dopopoże do uspokojenia żywiołu?

1

Bynajmniej. Ukraina jest w etanie wrze*
ni« od szeregu lat i dużo upłynie czasu, zanim 
stosunki unormują się. 'Nie dojdzie jednak'do 
stosunków normalnych ani pod okupacją bol­
szewicką, ani pod okupacją polską.
-o ’■Dedwiadraemia wojny pod bmi względem 

przynajmniej ^ k a ia ly  niezbicie, te  nie rozwią-' 
że się oprawy ukraińskiej zapomooą oręża 1 
okupacji. Czego dotychczas al« dokonały 
wojsika niemieckie, bolszewickie anh polskie, 
tego nie dokaaalyby i w przyszłości ł  to bez 
względu na to, ezy aamiary tych, eo chcieliby 
zdobj-wać nlepodlęglość Ukrainy orężem pol­
skim, są szczere, czy nie. Gdyż nie zamiary 
i dobre Chęci decydują, lecz układ stosunków, 
obiektywny stan rzeczy na Ukrainie, oraz lato- 
ta*kfiżdej okupacji woj.3kowej. i,

Jeżeli uwzględnapy momenty, powyższe 
(umyślnie pomijamy wszelkie za&traetenia. na­
tury międzynarodowej, które mimo woli cisną 
się pod pióro na wapomnieuie nowej: wypra­
wy kijowskiej) dojdziemy do wniosku, ie  o 

i rozstrzygnięciu sprawy ukraińskiej zapomocą 
oi-ęża pókkiego niema mowy.

A'jeśli tak jfist, pozóąlaje jedno roz­
wiązanie. Pololca powinna domagać sżę uzna­
nia niepodległości Uluaiiny, ale Polska nie ioo- 
że o nią zbrojnie walczyć. Traktując z delega- 

. cją bolszewicką o pokój, delegacja polaka by- 
najmu|ej u tę uznaje przez to, że Ukraina już 
„postanowiła o sobie" w postaci sowieckiej —> 
Ukraina sowiecka jest 'tylko Rosją sowiecką 
na Ukrainie —- lecz poprortu zawiera pokój 
na całym froncie, a więc i ukraińskim. Skry­
stalizowanie się odrębności państwowej Ukrai-, 
■ny jest kwcstją czasu, jest procesem histo- 
ryćmym,' który dojrzewa, ale którego przemo- 
cą naszą nie przyspieszymy. Niech ten odruch. 
żywiołowy ludu ukraińskiego, o którym, mówi 
„Naród" nabierze wyraźnych cech świadomo­
ści narodowej, niech tea chaos, obecnie tam 
panujący, pi-zyjmie f&Me formy organizacyj­
ne — a wówczas nie będzie sily^ ktfeaby .mę̂  
mogła przecittiątpwjić dążeniom niepodległo­
ściowym narodu ukraińskiego.

»Naród" wykrzykuje z  patosem: >

„Więc wy, którzy tyło o pokoju mówi­
cie,1 wy, z  prawicy i lewicy, wy, którzy

j przyswajacie gobio monopol pacyfizmu, a 
innych o żądzę rozlewu krwi -pomawia- 
cje, — 'nie Zamykajcie oczu na kwestję wol­
ności narodów, które między Pólsffą a Ro- 
s-ją mają g^e siedziby! Jeżeli istotnie 
chcecie trwałego pokoju, a ‘tuetjfM przer­
wy chwitówejl Miejcie' odwagę spojrzeć 
tej sprawie wprost/w oczy".

i , ' ■- ’ ‘‘ 1 t* ,
| r [ „Naród**, nrŁmo, iż „odważnie spojrzał 

sprawie wprost w oczy" nie mówi jednak, oo 
Polaka powinna zrobić. Możemy tylko domy­
śleć się, te  obciąłby dalej wojować o zdoby­
ci© niepodległości d k  Ukrainy. Już przez to 
samo, te „Naród" nie wypowiada jasno, cze­
go chce, dowodzi, te nie ma odwagi, której żą­
da od łnoycb.

I w istocie. By dziś, po doświadczeniach 
ostatnich miesięcy i ostatnich tygodni żądać 
dc k ie  j wojny nie dla obrony Polski, lecz dla 
przeprowadzenia pewatgo programu pcditycz­
nego —- trzeba być pozbawionym wszelkiego 
poczucia rzeczywistości 1 wszelkiej odpowie­
dzialności *

!W imię trwałego pokoju iąda dą  utrwa­
lenia wojny. Nie chce się dostrzedz warun­
ków, w jakich żyje Polska, Ukraina; nie 
zwraca się uwagi na stan umysłów i nastrój 
mas u nas i zagranicą, operuje się frazesem ł 
fikcją, zapominając o twardej rzeczywistości

Czy „Naród" zdaje eobie sprawę, do czego 
doprowadzić może przeciąganie wojny? Czy 
„Naród" jest nalyle zaślepiony, te nie widzi, 
i i  dalsza wojna mote wyjść na dobre tylko 
bólszewtamowi lub reakcji te przewlekanie 
wojny, gdy można mieć pokój, prowadzi pro­
sto do zupełnego rozprzężenia 1 rozkładu?,

J. M, B.

H M
Listy z P aryża .

{Korespondencja własna),
„Warszatr* wolna o'd oldbespieczeństwat

Wisła—to polska Marna!" „W wojsko polskie 
wszedł nowy duch na wieść,-te plany wojenne 
eą opracowaue prao® oficerów franicuekićh, z 
których niektónay n.a  swych oddziałów, 
wiedli je do boju^ł „Petit Maraeillaiae" pisze, 
że część polskiego zwycięstwa to zwycięstwo 
Francji, bo gener. i ołioerowle francuscy ode- 
grdli w niem czynną ro*lę. Agencja Havasa 
kończy swój komunikat tern, ie  ludność War­
szawy z entuzjazmem wita francuskich ofi- 
i-ów, którzy aj© dość, te użyczyli swych rad, 
dla prowadzenia operacji .wejennych, ale i po- 
święcili się osobiście w walkach, które urato­
wały _ stolicę. Wszystkie pisma jednogłośnie 
oddają hołd generałowi Weygand, iktórego 
plan waciowany na metodę Focha, uratował 
sytuację! ■' •»' 'V’.’-'liiv

Moja Iton^tórikft, listonosz, sąsiad przy 
stoliku kawiarnianym, wszyscy moi przygodni 
znajomi Francuzi, winszują rui z okazji zwycię­
stwa polskiego, „dzięki wojennemu gęnjuśzowi 
francuskiemu" _ i iispckajają uas, ź© Francja nie 
pozwóli zginąć Polsce, bo przecież Millerand 
powisdział wczoraj w Reims: „wyćiągnęFśniy 
Polskę z grobu, nie pozwolimy na powrót Jej 
tam wtłoczyć!" lSr . ... -j. ę ->

Odrzucenie nieprzyjaciela jest taką rado­
sną nowiną, ie  dobroduszni© tym razem słu­
chałem i czyta łam przechwałki fiiistei-skich 
pism i filistrów, powtarzających w dobrej wie­
rz© t© „głęboki©" uwagi. Dbbrodufzność mnie 
jednak opuszez^a, kiedy moi rozmówcy łą­
czyli polskie zwycięstwa z zwycięstwami 
Wrangla. Praga burżtrazyjna tak &koja«yfa lc«
Polski z losem Wrangla, ie  w umyśle przecięt­
nego Frameuza te dwie arm je ni ©tylko *ą wy- 
znaczome do stłumienia bohteewizmu. ale mają 
jeden cel — postawić na nogi dawny <*oć 
n'eoO demokratyczni© zmodyfikowany—porzą­
dek rzeczy w, Ttoeji: Bżccz jasna,'te kapitaliści 
inaczej na tę auszą wojnę z tiolszewekami pa­
trzeć nie moja J dlotego przyśpieszenie po­
koju między nami i Sowietami potrzebne jest 
nam i dlatego, by jjifinajprędzej przestać mi- 
mowoli pomagać czarnosiecińoem Wranglow- 
akiin. . t atójjftJTA' m  oe

By to uskutecznić, z Jednej strony trzeba 
się nam będzie oprzeć żądaniom klik kapita­
listycznych, byśmy wojnę prowadzili dla cedów 
przez nią wskazanych, a z drugiej—bolszewicy 
powinni zrozumieć, że ich dalsze mistyfikacje 
tylko ośmieszą ich eamych. Dziwną mistyfika­
cją jest głoszenie, te Polsce zostawiają prawo 
stanowienia o sobie, kiedy jednocześnie na 
■wsze strony oznajmia się, te ustanowią u nas 
w kraju Sowiety! Nic nie pomogą Oziczerió- 
skie noty, przeczące temu, wobec artykułów 
„Izwiestji", „Prawdy" ! postępowania bolsze­
wików na zajętych przez nich ziemiach pot 
skićh. i , i

Głupich insynuacji, rzucanych przez prac 
sę buriuazyjną na bolszewików, aigdyśmy tu 
ni© powtarzali, bo przez nią bólszewizm, so­
cjalizm, czy nawet nieoo śmielszy ruch retor- 
mistyczny .prolelarjntu — będzie szkalowany) 
i  ©plwany, ale nie możemy równocześnie po­
zwolić, by bolszewicy, wyzyskując wrogi sto­
sunek kapitalistów do klasy robotniczej, pod 
przykrywką wyzwalania proletariatu, narzu­
cali mu swoje metody, a w gruncie rzeczy swe 
panowanie, nie mówiąc już o tern, te oficero­
wie carscy, pozostający w ich szeregach, cze­
kają tylko na moment, by przekształcić arm ją 
czerwoną na białą, ■ ' ■*> .*| i f

Przypuśćmy, te  władza sowiecka jest tak 
silna i tak obwarowana, ż© dawna, „blagona-1 
dioina" gwardja oesarslm nie rnote przejść^ 
poprzez bolszewizni do mon arch izmu, al© «ayj‘ 
przypuścić można, te  setki tysięcy wygtodzo^ 

i nych, rozjuszonych nienawiścią do Polski kra*;' 
snoarmejców mogłjHby przynieść oo innego —c 
niż gwałty i zbrodnie! A dalej, « y ż  nie Po*  ̂
w.lnni Już bolszewicy spostrzec, że do tęga 
szćzęścia, któr© oni chcą ofiarow ać polskiemu^ 
proletariatowi, ten ostatni Jakoś ręki nie wy- 
ciąga, lecz przeciwnie, chwytaz zapałem z*, 
broń, kiedy wróg wkroczył na ziemi© polskie?

Wielu socjalistów zachodu daje dowó<f
istotnej ślepoty i niezrozumienia polskiego 
proletarjatu, dowodząc, że wojska botezewrio- 
kie, gdy wejdą do Poteld, przyniosą k la s ie  
irotxrtnlcaej wyzwól en te | ża na tych „wyzwo­
leńców" proletariat Dolski czeka z otwartemi
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„ m z e o  i n  i i r , u reazn  e ia , o terrcau* iwwj r, 
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sanwobroacónr ma-rmnirasurl! Ten abstrM tontw«?i systema- wgffiey,' gtrnt r i 1 1î W»; egpyłCk M mrzgntg,

dobra włato~
,wa. <|bluday tylko. ałw  ćlrbiy .ufK ŝtow® czlo- 

ł fąJtto teśjp. a ie^ id aa^  .ilWel- 
to n #  ■ ■ ■

Narodowego w #aryiu ^akonywa&  
w ewoim <Ąafei© rzuj^gme i borżuazyjme 
ft-aucuakie, że musimy, żyć' w wdeczuej pi;

jneulalaym^ iiieob go więc próbują bols®evvjJiy 
nadal u siebiel Usłyszę odpowiedź, is  nządy 
kupkalislycino wązeJkierni środkami stai^ą 
się Ł'UMiG*yó dzieło Leióask i  mi® pozwaMą 
pdole^aijatowi w Kosji swobodni® sięgnąć po 
swa ostatepzue szczęście. Temu jńie zaprzemy 
nikt* tl® komuniści rosyjscy, krzycząc 
,.gwkłtu‘‘, niecił przestaną pod por arem # r  
awodieała narodów, gwalkom wprcwadm&' €  
swydł,.aą3iad6w ustrój rosyjski ,^owietóvf i 
tworzyć w Moskwie najwyższą włsiŁzę sowiec­
ką dla całego światu1 »»3

To ni® są insynuacje, bo jakie inaczej 
można sobie wytłumaczyć roi knowanie komu­
nistów urzędrnków ,w Rosji sowieckiej, ikon# 
samami polskimi?! '>•«..• - '* f

Chciałbym widzieć? gdyby bomuci|c’ 
■w Nienicr-erh odnieśli zwycięstwo na całej 
iftji i trądy były w ich rękach, a che.iekby po- 
tom uszczęśliwiać z bronią w ręku proletar-

cusM do szeregów, by nieproszony oh apostcy 
łów odp . l̂zići >  fifi j j  Z

Zaznamyć muszę że nawet wśród komu- 
nfstów są tacy, oo uważają, ie. aieszozęściem 
dJa' sfcitmgcr botezewizmu byłoby — wtoocze- 
nie czerwonej aa mjj do Warszawy,-bo wstou-
« P  flfifttónaH«ty‘«ne bćśnda w Jtośji i 
mogłoby wzmocnić reakcję w arnii.

, i  \  A  “ f» ■’ ' ? t \  * ’ f l  
a 19 aierpida 1920. • *'■*- e iimORimko.
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Z dzi’esiqtqk .tyfiięcy pierei rahfljrć  ̂ i  Perc 
ctWlah’civ cierpieniem; z mózgów r ofeyó roczku-■ 
wJ»ycb—• wwausi Się modlitw% tfcgaWeyr' tę­
sknota du pokoju. Miijony mogił, nd - początku 
wojny światowej, rozsiewanych pą,,. lasach,

białych ftiomą się,‘skarżą, wołają o jMĆdf. Po 
t M  *MW ha świeęię.pssiat, po- 

kój. i jego błogosławieństwo. Pola aż do pod- 
g’eul;. jałowego przeorane kulami; mlastea- 
ka t̂eriilSSein- wielokrotnych' marszów*-i'kentr- 
merazów OgłodzOue, pozaraiane,- lub zgoła wy* 
ludnwne i toz.tratovyane-, m'a3Ui wiedrie siód­
my rok ^Lo;izące nędzę, ehorołiy, niepokojone
skurczami wytmchójy, watrzośuięi, przemian,, 
wybolejćrffć Tz torotir'twórczości Wytracone; in­
walidzi bez nóg, ludzie bez oczu, setki tyoięey 
chorych, którzy zachorzeli na froncie albo na 
tyłach; l u d z i e t w ć y ,  któigwrńięwśsęąrje 
wojny odebrało spokój i warsztat pracy —

byjn dla Połsdcl wojna ŝ zia-
niepodlę- 

już rókjf- 
y/ipńsjwa

[ściem wojiy—

wioik! 
któ wie,

% |>dci^i ndte^bbwi 
yĘ/p.e. 

fl|rodj|..ivviąte użyv 
jo la ju , m jr zaś jarugi rok 

w ŚT stkioi dffenięci jBioszi 
,-jłrugyuż rok wr||ttjemyM 
'■ f y c f f jd tó c h  żB fe,
skarb — Slą?1: C:cdty.ói*ki i 
czy d a ls e e i^ a n je  wojny nie pozbawi M fjila- 

' "a “ JLZ1 -ć"** ' ***-*■

kwadratowy" ___
Tt3j| sC?rhgli$niy.',u rogs.lafc tsr,» f"*~- ^  

.Pożar wojny .zdajo sijg,- wypalać. Wtarc-
HonuÓSej^tnoeS napźdźcii1 o4pfrtj' gfe  grani* 
ce. Jv4A -f>n» Jś1̂ ® rezygnował z żądzy 
«tboiu Polski, która chciał oddać „odrodzo­
nej Rosji**. - - - - <1Bra5«®5rae3f,?tr«RStlto.S
. Ś  Przeto pokój! Ą .-kC.«aJ i-
a &  PoW ji. pokój U  W M f  u  I n  Ca

Przyszłość nasza w pokoju. Jest ziemia 
polska, niby śpichrz ogromny, zasobny, pełen 
obfitości *ss»rkł®J i  «karbówf który -prefe dwa 
wieki iywił- złodziei z  trzech »tiv>n. Rabowano 
QO i okradano bez miławerdzia. Została nie-f 
timl już łylko gimda wklepana kopytami kuń- 
skiomi, nasiąkła .krwią 1 łzami, nagie; obdar­
te ściany,-w miejscach wielu pogruchothee, n 
węgłów sprójdminlę, d i!ui-awe, ppdkłórcnuwi*-.. 
try sobie świazezą, jak na cmentarzysku, bru­
ki brudne i zarosłe biotem, przez wieki nie 
.czyszczone, ,* |ta ł ffąą w^o-

1 rzaiy, {Jtefhny, bóz rolęśni czerstwych, beż krwi
iKifiwaji' itttoism im bmi m m  w ia m *  i. wór-
czego. Szkieletem pozostali^aiy narodu, ongi 

^potężnego i ssc*ąśjiwegt»J który odzyskawszy 
ńjepodl^iośŁ łfiG.iTtt jednak mote urosnąć w 

witogast^a, w szczęście i (oltfyć się wielo-1 
barwnym, wspaniałym płassczetn kultury. Mo- 
io, ljeRi naś&nie pokćj. Może, jeśli wszjisłilde 
raiły, cftą enćrgję, obrócijny ma pracę iwo*

' tlenia, na jąsną działalność' pokojową, co o- 
.jpTomiebi; nasze oblicza jwfeoljfu u&niechera 

tak. dawno nie Widzianym na obli- 
«zu Tólffia. Z juęwofcika, 1 dziada, 1 wszą- * 
1*1, z popycliadła i sSurmMm miądzy naro­
dami muż.omy zmienić się w społeczeństwo, co 
’wjsókftścią kultuiy; mąditpśrią praw, toleran­
cją .wwec w1szy5 tkicfc, znowu zdobędzie sobie 
to unię czczone kiedyś w e a któreśmy 

dwuch lat Ifckiomyśini® -rzucili na_ | 
poiśmiąwisko i uj-jigowtsiko wśród obcj;ck
& i  Wszystko lo by# może, wszystko, tp bę­
dzie, jeśli teraz zamkniemy już nareszdo best- 
lik wojea-i przystąpimy do pracy twórcaej.

Ri« imigniemy nikygo podbijać, ni® chce­
my niczyich krajów, nic zaintoouuny nikogo
zbawiać — armatą. Czujemy natomiast mij- 
g|ębaząŁ wewnetrzpą. potuefeę sba w enia 
bie sarurgo^.At§^|.z^w ialM , ąfcamsiastf 
nyrh, praycfągulein  ̂ ich do siebie, podbijeinjr ’ 
dUĆ^^L
i • dPcJójl i Pekófl To jest wołanie, pragnie­
nie, uwóiUwft eaiego narodu.

' Krea węJtł włetowej świta. fc. r
. §jykl]i|ta zorza; wiąJMego jutra płonie. 

Baczmy.by nie zgasiły-jej seateny dzie­
jów...
'TL „ A k i r *  ■■' Zysław. j

*p'wi?3£Ja“'zOTgain̂ 3wvrair

.

'*»Q§ek*t&*t ir  • £ 1 1

alfca dni przed rocznicą powstania pol- 
skl&gó Ufa. GÓraym 'Sląpu, klSregó akcją kie- 
r^fiałę górnośląskie P. O- V/.; aficzęll Niemcy 
prowokować ludność pofeką? Bytom-, Ojiole, 
iiatoitocę, Reoiborw, ! były - miejscami stal yen 
ek^epsów prąea w spokęjaej. luhńwŁa polą^ięj. 
Bito intsliaontów, 6trźek»o <to robolakitał 

’ pdlsŁich, '*2ych^rlih napldała i" ’aresztowała 
; niewinnych Iwdzi,{klóiyTh następnie kahwa*- 
no w więzieniach. Wreszcie napadaitęto iw Kac-’ 
łosicach aa ^Wutscbea haus", gdaie mjcścilo 

;się.biuro jjoaąsarjatu .poją, pjęb. ^DenlscL-es 
! .;s“ podpalono 'wylavyssw. vv kawiarni pur-. 
teiow ej cztery berafld eteru i puszczono ‘i  dy- 
inrnh, "r% wj*tępić urzędników plefe. komisji. 
Riltku zatem 'Polaków, między nlmf -drr Mie­
lęckiego, «w besftjolski sposób zabito, t«tt. -8ani 
los spotkał i fiancuskidł kołnierzy. Zdawało 
‘się, że cały Górny Śląsk opanowany będzie 
prt®#' Nterwów.^^Warschau geialen“ (War­
szawa padła) tryumfalnie głosiły bytomskie,

katowickie, opolskie ipiąpa, a CT|ąazc» 
„OsldeuUche Moigęapoal**-f łjfcrfy to zeiśwy* ’ 
cięst-wein stosslr^lferow, azwarcbuigbrów, zi* 
cherek nad niewinną bezbronną ludnością, 
której j^yueingprzewiateniem .ibylo to, te są 
to Polacy. , ,

Niespodziewali kię Niemcy, ie  na prowo­
kacje niemieckie robotnik polski, •  za him 

•cjiłpp <Ppl6ki w, fobftożMab. p^fiaŁach pdpo.wie 
zbrojnym prptasteaii  ̂ Walka zaczęła sćę. Ro- 

Ibiialk i chłop polind/oa^O. SI. zroźwmiał, te 
dalsze obojęfae otizekiwanle bd̂ brortłi® spra­
wiedliwości, która mote kiedyś, przyjść,- bę- 
tlsiio nie -tylko pi*z«<Uużetuwn niewoli, a le  £ po- 
• zbawieni otn aleraz życia, przeto chwycił za 
:ofęt« A tradycje wal# iuiął. .Prawi®.p»ąd)eo- 
łkięłtf wjĄbuchło pow t̂anf® TudnoÓći'' połs-Kej,' 
sttumi-one upfckduib -w barflaó i^ivaivy spo­
sób prrez’fettndy niómleckie rządu berlińskie­
go, a przeto boleśnie zapisane w.dusizaoh: pro- 
letarjątu pojsklego. P^o»0|dttic*ący.<iaw-nęgęi

T powiś
kęmicie i poprowadzili w krwawy*bój, prze*, 
cip zu; ena yvidao Tfichetx- e. Urządzajęo po* 

■ j grśmy Polaków przeliczyli się NiciJący, sądzili 
'bopiem, żo Górny Śl:.«k to tyLicę stejoryzo^ 
wane, potulne b^ilę, nie zdolne do oporuj 
4o żadnego czynu, a zwłasztrza zbrojnego. Tym- 
Czasem całe Zagłębie zapaliło ąię oguiąm wal-' 
k', a za niem powiaty rohdez®. Robot­
nik poisld na (1. Sl  ̂ którego organ. „Gazetą 
Robotnicza1* P. ?. S , „Gazeta Lado\źa“ i  inć 
Ł®. zdemolował zirpełni® tłum niemiecki, u- 
ówiadomił sobie, io tm»ba się bronić, po®ie- 
f-ań wrogofi® jego godzą na jago najdroższa 
«*ri>y, słowo narodowa 1 jogo osobiste ijcie.

i Walka zaJriłńczj-la się zwycięstwem pro- 
Marjatu pobkiego, 2ydięrlu, ta mieaawi- 
jtfeona zielóa* żandarmlrja, ekspiiytura pm- 
■ska ustąpić musiała. Niemców- pózsślasklch 
z zyclierJii usunięto, a postanowiono atworzyć 
,##icję o slcładzib narodowym w stosunku pro- 
oeątowym do licdby obu narodów.

Krew rozlane, śmierć bohaterska Emila 
Tftóska, Kunca i wielu lanych dowiodła świa­
tu, te wasserpplacy, obojętni narodowo, lub 
"airtoćioimlśel Górnoślązacy przestał! już istnieć, 
a dziś wystąpili na arenę dziejową Pclacyy 
Wórzy aroznmjeR,'interes teh łączy i  War- 
szawij, a ule z Berliatm, który ąnbierał olbrzy­
mi podatek krwi i ssał Ich pot, wyzyskują® 
pro êtacjomza tw kopalniach i hutach. -

I>vre prflby tów.aiwa ogniow® okazał? bart 
i potęgę-prołćttrjatu polnego na O. 61, któ­
ry oto <ft» słę ghlclł 1 prowadzić ha pasku na 
w ei pod .Xacdun, a jcćii ma julginąć^-to woĄ 
lodz na pohi twilid *a swą własną erprtrwę, gtb? 
wyzwolić się z po<l jarzma kapitalizmu nie- ■ 
mleęłfcógoi który.-#saa J m e  krew 1 pot prole- 
taHuwa ątohs!d«g» na 0  śl. Robotnik polski 
zrózurniąl także, te  „piitschó" pseudokomunŁ- 
etyczne,’ a Tf&śćiwię hakatystyczne aiemioo- 
kie uie1 dadz4 triu wyżalenia, bo oho mołe 
nastać tylko tan*, gdzie lud polski decyduje o 
m yth- WtfiMyrS TjpHhifa'ch, a tern JeS! trolny 
Górny ŚJąsk złączony z Rzeczpospolitą polską. 
Dziś proletariat górnośląski ni® da sobie wy­
drzeć krwawo kupionego zwycięstwa, bo po- 
czrł już wołnoóci wiew i swoją moouą silę. W; 
caasći powstania Okazał prołeiaijat na G. SL 
nietflko ć^fdirauoW, i organizację, któ­
ra zaimponowała nawet Ffancuzom i wrogom 
pulskięgo Uidn aa G> ŚL., hakatycvoan rueąiiec- 
k'ra. Puną-.!ek podczas walki samoobrończej 
panował w powławeh wj-zwclonych wzorowy. 
NadtTżj ć nie było fcadnyeh, urtędy grmah® pedr 
side tuuM-jbiKiwfcły, eiipelnie jak w ooi«nalny«b 
spokajnych czasach: Straże gminine t straż® gra- 
niczn® ■ («dtae> .js®ąton»ły swoją roję \ wywią- 

,zywały aie z mej. wzorowo, Zaprowiaatown- 
. nie oddztątów bojowali bvfo anakomke. "Wo- 
1 góT? 'prolcbarjat górnośląski okazał,-że n!e 
i tylko cfice, ale f  urw® być godnym wełnośeł. 
Potrjotyzm narodowców tak iateligentow uią- 
Uczuyoh, jak i, robotoiliów był; doprowadzony, 
do a&Mżiu •po^więcwua, którego świadectwem

j i  i iiiii iii.-
tJ& ŚS  B^ W i^ T 1!150"0 kor er pond Wita wojeuufgo)^

” wbtoo iiV iifafcAi* r . U b i - H M H H H i'•it
Niemcy pomagają bolszewikom, jak mogą. 

i-fóśnęmi sposobami. Pieniądze. Sztabów^. A

cifćflkewie ftitberłróitrwehra biorą utbd&ł w 
armji b«Kjcwi(*iej. Stwierdzono to i  cafą pe- 
■wnością. Wzięto bowiem; do niewoli — przez 
artr?  gen. Sikorskiego —, 19 Wciihów,, człca- 
Łów Sltberheit^wwh rn. Sprawdził to wyżssy 
bficór Iranroski p.'Cnmbsiir.- RafećĄtćdy jest 
ipropngaudy naszej, by fakt ten został po całym 
ówieci* rozglóm ny. Niem«y 1 >bołs«Wrłcy pod 
najróżnorodniejszerui prelokstami roesaorzeją 
po św iecie klamnitwi o Poląc®.- Postarajmy* się  ■ 
eranąć prawdę. Jest te naszym olMwiązkiom 
ntotylbo w interesie kroju, ale ł  wobeo togo 
Boinittfza, tóóry pczidewa ki ew swą na Inonei®.

’Źufeiiorz'ten powinien wiedaisć, ż* praca 
jego zo&ajo m  właściwy sposób przez nad; 
wykonyslaaa. ' - I-ł*.w; •, . i ł -  •,
mc* .. 'S »•■«'■■’.be).-m «» .n <;ta iltsu

**
Dobrze jest włeScie, gdy iołniera wie, co 

ŝ g1 w W»jw dnieje. Podnieca gQ to, dodaj® mu
otuchy, związuje nv:wiej z lunjen\ ze opole- 
ca«ńi..vYOfU- .̂-'Łuierz mając}' wiadomości a do-
nip, # 1  W y & m  g*s|?
sjkij,;,prncr'wat, \v;dgółe''z!lTcJi\, „czuj-e s;ę czą- '
' ■ m m 6 &&* ' : r A regiel -:  
«sćm. Nlcty&P. swego pułku. zebySc a ^fedzle- 
kLJ§K. io^ ierz/w ytok u je  :gatc5kwl4k kyha na 
(B|pwo druarówana, jak 3‘ę rzuć# a;i wsiellu druk,.

i y w v k :ą cz y t a — c a p  « :  0. o.wr 
'wiucy,, bawiący* się w. stolicy i 0 W «cp l&fe-r

W p  * 3 ^ ^ *  zaj^lbysęie sie gorliwiej, 
1>ż. ̂ ufórao>vI. naątepiu aostareryć slrarwy au- 
<^cwęj,'Tęm .więcej sprawa ta ważna, bt> 
łtopiuailci w .lei'materii rozwijają egirodiną e-1 
aoretś. Ich „bluiiłż".«epiera do naszego.zoł-
^ l'4a- ,m u b t o s u T  '-o 'UiC ■ ■r.i.m

rWedług ^krannoarmi«jca'‘ w. jednym tyl- 
lw miesiącu wysiane na;front polski *15 ty-t 
siecy odezw, 80,000 gazet polskie i <16 tysięcy 
widokówek z karykaturami. Z łom trzeba się

y«wć, bo .łji ’̂ topaganda jest zakrojona na
!kzeb&k#w3ę. A bolszewicy mają zatruto
steaty w-kotozaaie, io  -Mon ■:

Rrzytęią. trzeba przyznać, ie  propaganda bob 
swswiclKi' »argaiiiiao wł«ia ię t̂ nielylko z yvi?l- 
1 4m naliladear środków pjeiwężuyicb, ąle i  
'wtolkita talentom i celowo. Trafia. eną. w«_ 
rwjsayśtikie stntny demy ludzkiej. Porąs^ wszy-, 
.stki® uezip^a i  fiapiiąto-oścal. Gdaie .ląio.. 
jmoSć tiaii.Ó do pewkboama, łam w g a .  gjfftęi 
nęk, teykąiura rmpewno 
miistmuni w propngknilaie, War W «w tigo i.pj- 
sk» rwwiaęli ągitaęję. i .pęopugando do oaj- 
.wyiisEycih g îuźe. .Bądź. 0 0  bądi ziisiacz^ll (yv 
‘lUfljtsja^liKlakrch (swój arinji) bakcyla#ovvęj,. 
Iświadwtt^K*’! Wyiwoiuli', choćby jwuifcc;'.nością 
; odruchu ag->fw% ągitnoję, nowy naetoófe .iaay,. 
klLmat dju-ehoŵ . Są/to pjvecay niaBmteiuiiei.wążr 
ue, Rąęcay, ktosych w  Polsęa się zupelpie »ie 

'docenia. Z początku smukłe myśli potem Muś 
'Irytacja ogarnią czjowtoka, gdy. się wid#, i i  
żołnierze hftś! pftiWfe zniiełme pożbawknl są
-gazet, któryćh łakną. Cała praestrzenie kraju 
są ośwabadzane od botozewlitów, e gazeta 
ska tato nte dbrtfem. O teib, co. si§ w krdju

"

Idztoje, lifdnpść dov^ał£uJe się . z, plotek jakże
często,'faissa*v^di.f (r .

H. X tó w ^ tó łiS ^ m S k ę’ ria  .wdWf ., ęv*s 
— Oo? „łV>bótaik“? Kio ma ‘„Robotiriska«? 
vm  Dawuó gę Wł Dąjai® „'Rocaoa«g»*‘l  Ma­

ci® i  f̂«.óri*.*? ■ Bardao .dobm l A  .^atwu-i) ;.<» 
*  *-’-A nłtchie we j * tym ¥W t $ m i 

Na bezrybiu i rak rybo. , 1 .̂,1 £ ia
— PiMuswsi®, kto toi da „Reboftaikip.*? Wza- i 

mićn Jitołiiasek pozinnuakiej i toouąia, Maryna* 
ta to sm ia l1 r.-3kiw, JJhgsro
c Ttdci«i tyra podoba® oknsyki bhudhi wy- 

ruiehnego powitały, arsz® auto, gdy .pmzypnd- 
itowo aa. jednetj ł  zabutańękich opotkabś- 
rny dywizję litowsko <■- biaiorw^ką i pokazują­
ce » ę  z pośród koni i  awn*» Mi*j<Mn® kwart* 
M. Do^uawwieaia, b. min. Iweroowsldetfo, Sta- 
mirowekiego, PoniMewakich, Taęły i wtołi:. łn- 
oyo|i.'v.fl>£h/r?»,..<: m ę| m  ’•Ajpuuir

Przegawedziłiśtoy minut idlkanaści®, ezę- 
stująo ftię wzajem: oni nn« ptecraauyni baw* 
nem, my ich ers-wetawni k Warszawy. A tych «o- 
zet dopominali « ę , «arzekająe, ie  nic ufe wie- 
dzą, 00 się dzieje. A przede łakną wladomoóoi.

^ p P is  <}i£ bd .ffF 'tp ' JHrsHb ys pr ■ 
zreaztą hieb’lko oni, inteligencją, ale’i łodzi® 
S prp^ iud zteil^ l1* W’W--J«nmvx...- 1 ■ 

Bal Przecież na głuchej, da’sktoj provsln- 
oji ną gazety można było wkupić się na itodegj 
oćrzyniać nawet kromkę chleba do herbaty!

Gdzie* jest nasza propagando wewnętr*- 
na? Gdzież są iu&tytucje, które się *ajmują wy- 
.syłanioai .na front gazet?

Ałe nietylko gazet brakuj®. Ni®’ duciarają. 
taki® j.Ł. łw, czołówki, o których tak się duło 

j pisało' 3 mówiło w  Warszawie. - J ■
Gzołówki, hm, czołówki... a czy to są Jaki® 

czołówki, zdziwii się gen. Rj'dz-Smi#y. 
s -cr-rtr D?-ifłki Bogu, mój żoinienz j«««xe się 
jah,ó5 bez_połów;ek eby'va... .. .
j Tak. bo, to iołi&fz Rydza-SmigTjgo. Ale 
gdyby się fcż hie kóg! obejść, a tułnierz iu* 

!nych'tertftaćjił
2olnkto»wż mwsze poirz^bae są papiero­

sy. Och, -Widok pąpi&tosa pódfłąffll ge, Tak Jak 
’nóżko* 4K‘6any. pamiętąjcfe więc ci wszyscy, 
co nie jńśftfeio w wojsku, żu ioWera wy«s«* 
kuje pkpłeroBÓw, juk’dobrej nowiny, jak my 
wazyscy—  poknju.

Przyda uin się taki® czekolada. A nawet

m
w t:

opuczki. Patni ęUyle o cnuczkach. P o s y ­
łajcie tylko ąpócfiu, fasoli, mąki, kaszy, bo to 
aolnlea-z oodr'eiV dostaje. Środkt ^pateunlfcwć 
najlepiej jóstprzesyłać do .eztabu brygady, 

i m, Dostarczę :u®m togo wszystkiogo żołnierzo- 
■ w i ,powinniŁisię jąj^ć ci których-tou,.
żołnierz pctłsld obronił sfcią piersią. Przede-' 
\Yśży?|ltoin 2dć d/ktSryck majątki byłaby za-’,
grabione' jpośttz te ls ia  ltordy najeMfeów.

A
Gdzieś na dródzo koto Ostrołęki śpołka- 

łttiu .brygady^yhąyyjąiDzielni lądzie. Roz­
gadaliśmy się, QpoWiadaJi. 0 swoich bojach, 
preęiyciaćli, trudacŁ, .Wiriejudli. Opowiadali, 

, ż® wśród nich jest brygadą P. P. S', złoipha z 
.r^ólnilfów lódzldch- Oficerowie - sy'brraey, 
zgoła ni® socjaliści chwalili męstwo, dzielność 
i sprawność bejową brygady’ robotniczej, która 
jest wzorom.' „Dzięine, bitu© chłoi^” —• po- 

■--’••Uo P. p:S-aoh.
,. >* *v

-n  t * Ctokawam, co choą od naszych Żydów.
Że tamte Żydy * za Bugu udek ty i  bolsie gika­
mi i tu" # 2  schowały, to te Z ja f  teiuu 
nó, — toówt db nrśie kotoisiMa w Drolfieeynie.

— Przede to eą — konliludujc *- aasw  
Żydy. Ttea im dać spokój. To Żydy są poraąd- 
n© Że się inne * bulszewikuioi pvkuiuajy, to 
,po vo uas^ę Żydy uiaję pokutować.

Przjuzoktonj. że poAviem stowo w obronić 
^naszych ŻydóW”, tych, ćoM ę z bal&sew&amd 
m<e kumnły.
nr- ->M .■!:■. '• ; '-a.. *  ei*« -

M  za’ SugiBto baba wUdl^A-wiierea 
do lasu. W tein z eaiktaewia wysunęło d ę  paru 
bokzdwil/ów, v
oh łtoba.w, krzyk.}.•; Aan-*'£

— Ej, piatoszka, pogc4L-f»om aw ia  3 o niel 
łagodni o tolszewik.

Baba w isógi. B dsze^k  ta ftią. Boga Ru­
cha wM d, podeszłe ju* w leci ech, kobiecina 
poczęła zmiatać, 00 «U w uogitrh, uiiossąc te 
bezpieęauj^jąze oiiąjsr® prjed zakusami bolaze* 
Wików , swą zafiwniauą, ą, jiik jej ®ię zdawało,
uapcitowanę. cr.otod

At3 bolsztwlld bab® tftepłły. I do Jłyfo* 
cąnej ze otoachu piaeiuowdRją ipojednow-ceo, ■ 
proaząeo. . .*}'*:• ><j &: !

- -  Matuadia* aliuuaj, mjr ttobic te pjjeia 
otdcjon ;i;u..

— Ja nie chcę się oddawać, wrzeazszy ba. 
rnL ■ " • ” "• ” ■ 1

— Nu, wied* my tiebi® otdajooM*, wyj*- 
śaia bol3zawtk.il,; ; ,.7 , . -,r A  ...- •• Ą

Babina całlóeiu głupiała. Przypominają 
jej,się strzygi, czarownice ł różne djabły/Wy- 
mj^a biednym bolssowilrom ód świńtochÓw. *f

WresEcie po wsi to® j pracy b ławtetey vrj- 
tłunra czyli o 0 0  rbodal, wyjaśniając, te ot, te 
lasku, * -pól teĄji to .tort teb Więcej, będzia ze 
dwie setki.

I do etami naszych wojsli piwzadaiła b v  
bfna Wżiętyóh do niewoli bolszewików, zaka­
sawszy kiecki i złorzecząc w duchu na tych laj- 
dafców „co się wojakom ni® oddały, ino babią 
Wfiiawej**. f ,

Na tle pejz-'1- 1 widok wspaniały, godni 
liuoraatografu

■ w*, w-t i
Mici3co postoju. 26 sierpnia 1920 o.
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, — ofiarna śmierć bohatera wyzwolenia Gór- 
Ktego Śiąsika Emila Klóska i wielu fonych, tetó- 
lay świadomie złożyli swe młodociane życie 
ba ołtarzu wolności i ojczyzny. Trzeba byłe 
łoimawiać z  matką Kłóska, który padł w wal- 
Oe o wolność i prawo ludu. Stara ta prosta ko­
bieta, pozbawiona obecnie opieki i utrzyma­
nie ze śmiercią jedynego syna, z całą godnoś­
cią i stoicyzmem przyjęła tę ofiarę bolesną i 
zrozumiała tę prawdę, że syn jej jedynak padł 
/w walce dobrowolnej o prawo swe; nie jako 
niewolnik, pędzony przez pruskich poslepa- 
ków na polach Flandrjd lub Szampanji za nie 
;swoją sprawę, a w celu zduszenia jeszcze sil- 
,bej obroży niewoli własnej i obcych.
: Pogrzeb demonstracyjny w Szopienicach
'Walecznego junaka Emila Klóska i Kunca dał 
'świadectwo prawdzie, że wola ludu żąda, 
laby Górny Śląsk był polskim. Dwudziestoty- 
Isięczny tłum powagą swą i zrozumieniem głę- 
1 bokiem chwili, p'eśnią narodową 1 wieńcami 
! o napisach  patrjotycznych manifestował wo­
bec Francuzów, Włochów, Anglików i Niem­
ców, że dalsza niewola niemożliwa, że on, ten 
wielowiekowy, wyzyskiwany, katowany nie- 
wolnik, poczuł już pierwsze owoce wolności i 
'tue da ich sobie wydrzeć. Zrozumieli to także 
.bakatystyczmi pismacy, którzy w organach 
■awyeh uderzyli na alarm.

Zwycięstwo jest dziś nasze, ale trzeba pa- 
(OJiętać, że wróg jest nietylko chytry, ale 1 po­
tężny i będzie się przeto staraj wydrzeć je 
,proletariatowi polskiemu;—dlatego lud górno- 
tśląski musi czuwać — i czuwa on.

Lesław Juljusz Slob oda.

WALT WHITMAN.

Pizy liwiiaw?! słolisis.
Przy biwakowym płomieniu migotnym 
Orszak jakiś obraca się wkoło mnie — uro­

czysty, powolny, słodki.- 
IW pobliżu widzę namioty z wojskiem uśpio­

nem, mglisty zarys lasu, pól — 
Mrok oświecony ognŁsłetni skrami, cisza — 
Tu — owdzie poruszy się, jak widmo, blisko 

lub zdała ciemny kształt,
Drzewa i krzewy, gdy omy podniosę, zda się, 

spoglądają na mnie...
A w orszaku krążą myśli, miękkie, przedzi­

wne myśU
0  życiu 1 śmierci, o ojczyźnie, o przeszłości I 

ukochanej, o tych, oo w odległej 
są dali,

Orszak uroczysty, p  wolny — podczas, gidy tu 
 ̂ na ziemi siedzę 

Pizy biwakowym płomieniu migotnym.
Przełożył Alfred Tom.

(Korespondencja własna).
y .

IW Mordach zatrzymujemy się na krótki 
popas- Samochody ustawiają się rzędem pod 
kościołem 1 wnet jesteśmy otoczeni przez gro­
madę mieszkańców.

Dowiadujemy się, iż w mieście zupełny 
brak ży wności, gdyż bolszewicy wszystko pocta- 
Iwerali. Ludność od 10 dni żywi się samem i 
jarzynami i owocami. Uprzedzają nas, że w o  
kolicy po lasach pełno Jeszcze band .bolszewic­
kich i radzą nam mieć się na baczności,

Z  toku rozmowy wnioskujemy, że mają 
nas za delegatów, udających się do Mińska za­
wierać pokój, a gdy wyprowadzamy ich z błę­
du oświadczeniem, ii  jesteśmy tylko korespon­
dentami wojennymi, spostrzegamy, że zainte­
resowanie naszemi osobami odrazu zmalało, 
jeden zaś śmielszej natury „lenie.tek", „wy- 
«Eozekany“ — jak to powiadają — i nie w cie­
mię hity, zadaje nam wręcz pytanie:

— A z czego panowie żyjecie, jak wojny 
niema? i

Zapewniamy naszego ciekawego rozmów­
cę, ie ni® należymy do tych, których wojna ży- 
wi i te nie mniej od niego pragniemy rychłego 
i sprawiedliwego pokoju.

— To, to właśnie, rychłego i sprawiedli­
wego — odzywają się liczne potakujące głosy 
% gromady.

Szoferzy tymczasem kończą lustrację ma- 
»vn  i por- Fabianowie® daje znak do odjazdu.

Mijamy obszerny rynek oraz kilka ulic i 
zaułków i po chwili jesteśmy u® trakde za
łniastem. ,
■ ; Droga prowadzi przez gęsty ]as  sosnowy.

— Karabiny naprzód! — rozlega się ko­
menda dowódcy a u t o  kolumny trzymać się

^ E s k o r tu ją c y  żołnierze nachylają karabiny
^d strzału, .kierując lufy w slrof ?  ^ sc’ .
~ . Obliczam. Nasza autoJwlumna wiecie

Kprawdzie fatalną liczbę trzynastu pasażerów, 
e za to mamy pięć karabinów 

sztuk mauzerów i ,,bronków“ także ni pa
jradv. . - a

— Łatwo się nie damy — odzywam
mego towarzysza podróży i jednocześnie ___
istaluję, że ten w jaknajlepsze śpi, sv̂ u w ^ 
[eaę w kąt auta. . »
hj — Biedni, pożałowania godni boisztfwcb

iM iatu. •».%acet

łekoe ich sobie waży 1, najspokojniej draemiąc 
u nich pod bokiem, kontempt im okazuje.

Sic transit gloria mundi.
Jakoś po kilku minutach mijamy niebez­

pieczne miejsce i wyjeżdżamy na otwartą szo­
sę.

Samochody, zwalniając bieg, starają się 
omijać liczne wyrwy od pocisków armatnich- 
Nie udaje nam się jednak uniknąć wypadku, 
gdyż pod jednym samochodem pęka kiszka, 
z drugiego zaś woda wycieka.

Po uskutecznieniu naprawy ruszamy w 
dalszą drogę i już bez przygód, bez pękania i 
bez wyciekania wjeżdżamy do Łosic, żatrzymu- 
jąo się na samym środku rynku.

Tu znowu zostajemy otoczeni przez gro­
madę mieszkańców i znowu musimy wysłuchać 
całą litanję skarg na temat zabranych krów i 
koni, na brak źywnośc-i i t. d. i t. d.

Z gromady wysuwa się naprzód kilka ży­
dówek. Obnażają ręce i piersi i z płaczem po­
kazują nam siniaki i pręgi na dele.

— Bili nas —- skarżą się, lamentując, Ży­
dówki.

— Kto? — zapytujemy — bolszewicy?
— I bolszewicy i nie bolszewicy...

I  świadczą się obecnymi członkami straży 
obywatelskiej. Ci nie przeczą.

— Ja mam dwóch synów w wojsku —1 skar­
ży się niemłoda już Żydówka — i ea co mnie 
się krzywda dzieje? Ci panowie dodaje, 
wskazując na straż obywatelską — bronią nas 
ile mogą, ale nie mogą przecież wszędzie być.

Jest sobota. Zapada wieczór. W okrre ni­
skiej drewnianej rudery przez uchylona zasło­
nę spostrzegamy głowę starca o siwej patrar- 
ehalnej brodzie. Ma oczy wzniesione ku górze. 
Modli się. Kogo wzvwa ten nad grobem stoją­
cy starzec? Czy Jehowę — Rwa Zemsty, czy 
Jehowę — Króla Pokoju którego Pokój jest?

Na twarzy starca maluje się Pokój.

Za Łosicami mamy znowu do zanotowania 
wypadek, który mógłby się fatalnie dla nas 
skończyć. W naszym Dodge‘u zapaliła się ben­
zyna i tylko przytomności umysłu szofera za­
wdzięczamy, ie zarówno samochód, jak i pasa­
żerowie wyszli % tsj opresji cało. Dalsze

wszakże jazda Dodgohn okazuje się niemożli­
wą i drugi samochód musi go wziąć na linkę.

Wobec niepewności drogi ł z braku latarń, 
por. Fabjanowicz postanawia zatrzymać się nffl 
nocleg.

Skręcamy do pobliskiego dworu. Jest to 
majątek K. hx. Ostrowskiego, właści wi* klucz 
Woźniki, którym zarządza administrator p. 
Eysmont.

Zmęczeni, przemokli, zziębnięci prosfony 
o nocleg. Pan Eysmont nietylko, ie  przyjmuje 
nas pod swój gościnny dach, ale zaprasza całą 
naszą kawalkadę na podwieczorek.

Oczywista, nie potrzebuje nas zbyt długo 
prosić. Na stole wnet pojaw’a się chtob, masło, 
mleko i Jajka, a gościnny gospodarz opowiada 
nam swoje przejścia z bolszewikami.

Przed przyjściom bolszewików dwór ewa­
kuował się do Warszawy. Tam też wysłano 
wszystek żywy inwentarz. W majątku zostali 
tylko państwo Eysmontowie ze służbą fol­
warczną. Boi szew cy urządzili «Sę we d worze, 
jak u siebie w d omu. Rodrws te równia się w 
mieszkaniach, rozporządzali się Służbą ł goto­
wali w kuchni p. Eysńiouta.

Kilkakrotnie urządzali wiece, zwołując 
całą Służbę i obiecując jej podział hrabiow­
skiego majątku. Że jednak nilet w trwałość rzą­
dów bolszewickich nie wierzył, więc słuchano 
ich jeduem uchem.

— W środę 18-gJ sierpnia — opowiada p 
Eysmont — siedzę w południe w knncełarji i 
przeglądam rejestra. W kuchni gospodarowało 
trzech bolszewickich kuchmistrzów.

Naraz zauważyłem jaidś dziwny ruch na 
drodze. Strzelaniny żadnej nie słychać. Wycho­
dzę przed dom, patrzę, a tu cała droga zawalo­
na wozami i wózkami, żołdactwem pkwzem i 
kannom. Wszystko na żłarannle karku pędzi 
do Bugu. Wracam do mieszkania, a moi .go­
ście" wyglądają z  kuchni przez okno. Gdy za­
uważyli, eo się święci, jeden ze drugim hyc na 
drogę i więcej ich nie widziałem.

— A obiad, a obiad? — zapytujemy.
' T — Ba, obtod myśmy zjedli. Był wcale do­
bry i obfity. Sprowadzili sobie cielęcinę a Ło­
sic. Był to nasz pierwszy obiad bolszewicki-

— I ostatni—dodaje pani Eysmo' towa.
B. Boski.
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Z powodu represji
przeciwko służbie folwarcznej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. 
Roln. wystoauwal poniższy me­
morial w sprawie represji prze­
ciwko służbie folwarcznej.

Do Prezy (ty um Rady Ministrów.

Z terenów uwolnionych od najazdu wojsk 
bolszewickich, oraz terenów, tym najazdem 
zagrożonych, napływają obficie wieści o nie­
słychanym terorze, jaki spadł na służbę fol­
warczną ze strony władz wojskowych 1 żan­
darmerii. W. tej palącej spraw ie Zarząd Głów­
ny Związku Zawód. Robot. Rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej uważa za swój obowiązek 
udzielić pewnych wyjaśnień i domagać się in­
terwencji najwyższych czynników rządowych. 
Wrogo wglądem naszej organizacji usposobio­
ne pisma z naciskiem podkreślają fakty po­
szczególne grabienia przez służbę folwarczną 
dworów i przywłaszczania zrabowanych sprzę­
tów. Jeśliby nawet zdarzały się podobne na­
dużycia, to w każdym bądź razie należy za­
sadniczo rozróżnić postępowanie poszczegól­
nych jednostek od działalności organizacji, jak 
również przedewszystkiem wykroczenia prze­
ciwko właścicielom i administracji poszczegól­
nych folwarków od wytoczeń przeciwko wiar 
drom państwowym.

IW swej całości robotnicy rolni nie popeł­
niali przestępstw przeciw państwu i naszej si­
le zbrojnej. A jednak wykroczenia względem 
pracodawców są, niestety, oceniane jako zbro­
dnia przeciwko państwu polskiemu i karane z 
całą beawziględnuścią stanu wojennego (tak 
np. w samej tylko Mławie rozstrzelano 30 de­
legatów robotników rolnych).

W objektywnej ocenie wytworzonej sy­
tuacji należy mocno uwzględnić bardzo zaog­
niony stosunek pomiędzy ziemianami, a ogó­
łem służby folwarcznej, wywołany niejedno- 
krotnem uchylanie®a się pracodawców od speł­
niania umów zbiorowych i indywidualnych — 
dalej wzrastającą z dniem każdym niecierpli­
wość, wywołaną przewlekaniem realizacji re­
formy rolnej, o kiórej wieść ogarnęła już naj­
szersze masy bezrolnego i małorolnego chłop­
stwa. Poważną rolę odgrywą tu również bar­
dzo niski poziom kulturalny mas służby dwor­
skiej, wśród której świadomość państwowa i 
obywatelska dopiero kiełkować zaczyna.

Młoda nasza organizacja, krępowana nie­
jednokrotnie przez poszczególne jednostki z 
administracji i przez czynniki policyjne, nie 
zdołała jeszcze przez krótki czas swej działal­
ności z ciemnego fornala uczynić obywatela, 
świadomego nietylko szych praw lecz i swych

obowiązków. Nawet w ostatniej dobie zamę­
tu wojennego, jako organizacja, przuwidaeliś- 
my możliwości poruszanych toiaj wykroczeń i 
ostrzegaliśmy przed niemi ogól robotników 

rolnych (komunikat z dn. 8 sierpnia o zacho­
waniu się służby dworskiej ma wypadek wkro­
czenia wojsk sowieckich).

Stuletnia niewola, krótkie Istnienie mło­
dego Państwa Polskiego, zaogniony stosunek 
między remiaaami, a robotnikami rolnymi 
sprawiły, że robotnik rolny ni® jest jeszcze u- 
świadomiony do tego stopnia, ażeby umiał 
odróżniać państwo od pracodawcy. Dlatego 
też nic dziwnego, że obietnice władz bolsze­
wickich i nam-owy w ldeamnku obejmowania 
przez służbę majątków, których właściciele u- 
ciefcli, musiały wydać owoce. Dokonywane 
obecnie chaotyczne aresztowania, badania, 
prawie zawsze połączone z biciem i znęca­
niem się, maso we egzekucje — niosą i  sobą to 
niebezpieczeństwo, iż przytłumią kiełkujące 
dopiero przywiązanie do młodej państwowości 
Polskiej, a zbudzą tęsknotę za obcym naja­
zdem, z którego zjawieniem się związane były 
w ciemnych masach nadziej® na spełnienie 
przyrzeczonej reformy rolnej.

IW ziwiązku z powyższym zaznaczyć musi­
my z całym naciskiem, iż w represjach obec­
nych poważną rolę odgrywa czynnik, aiezw ią- 
zany zupełnie z wykroczeniami z ostatniej do­
by najazdu, liczne zeznania poszkodowanych 
świadczą, że po wkroczeniu wojsk polskich na 
odzyskane tereny oświecony ziemianin korzy­
stał ze sposobności nieistnienia żadnej gwa­
rancji obywatelskiej, z surowego panowania 
sądów doraźnych, by mścić się za dawne spra­
wy, by przypominać ubiegłe fakty z walki mię­
dzy ziemianami a robotnikami rolnymi.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Roi. Rze­
czypospolitej Polskiej czuje się w obowiązku 
najenergiczniej zaprotestować przeciw maso­
wym egzekucjom dokonywanym nad nieuświa­
domionymi państwowo i obywatelsko fornala­
mi. Zarząd Główny zwraca się do Prezydjum 
Rady Ministrów z propozycją, by zechciało 
sprawę powyższą, jako palącą, w całej rozcią­
głości na porządku dziennym posiedzenia Ra­
dy Mmistrów postawić, by przed omówieniem 
tej sprawy zechciało odbyć konferencję z 
przedstawidelami Zarządu Głównego naszego 
Związku. ,

Zarząd Główny usilnie zwraca się do Bre­
zy dj urn Rady Ministrów o wydanie zarządzeń, 
by do czasu wszechstronnego wyjaśnienia 
kwestji wszelkie sądy i egzekucje zostały 
wstrzymane.

Przewodniczący Kwapiński.
Sekretarz Lewandowski.

Misy p ra y M i
Z kół robotniczych otrzymujemy

^ następujący artykuł:
Dla nikogo ni* jest dasś tajemnicą, Ii *  

obecnej chwili życie robotnicze pozostawi* 
bardzo wiele do życzenia, boć zarobki, jakto 
robotnicy otrzymują za swą cdężką pracę w 
p  równaniu z pask&iskiomi ćmami, które Łra*. 
ba płacić za wszystko, nie wydatruzają ar. 
najniezbędniejsze potrzeby codziennego żyda.
■ .• Ale w pojęciu panów fabrykantów robo* 
tnik otrzymuje dziś za dużo, bo oto 2 wrref 
śnia r. b. odbyło się posiedzenie przemysłów 
oów metalowych z przedstawicielami robotni­
ków, w celu przejrzenia kończącej się umowy, 
zawartej między Zw. K*«b. Przem. Metal, a 
Kołem Przemysłowców, i na tom posiedzenia 
przedstawiciele przemysłowców ca propono­
wali robotnikom zmniejszenie budżetu robo* 
taiczego, a trzeba wiedzieć .nie wttyroiniczo- 
nym, ie  obecny budżet robotniczy jest oblP 
caony na podstawie „głodowego"’ budżetu Mł- 
aiisterjum Zdrowia, leca faktycznie jest naw et. 
mniejszym.

Mędzy innymi panowie przemysłowcy, 
widoczna e z powodu zbliżającej się zimy, chcą 
zmniejszyć robotnikom ^rzydzsai węgla lid) 
drzewo, a natomiast zwiększyć porcję soli do­
prawdy iście przemysłowy wynalazek, zastą­
pienie węgla Jub drzewa soią. Prawdopodo­
bnie .p. przemy gtowcy wychodzą z założenia, 
ie jeżeli robotnik 1 chłop polski stanęli mu- 
reru 1 ni® wpuścili do stolicy najeźdź­
ców, to jefizrao ni* dowodzi, ie  nasi 
■panowie przemysłowcy — po powrocie 
de  z Pomania, dokąd uciekli z patrjotycEne- 
go strachu, nie mają prawa do tego. aby we­
dług swego widzimisię układać b u d le j ro­
botnicze i odbierać roi/otaikom to, co oui wy­
walczyli własaymi eHa’i 'i

Dziś pamoiwśe pireniysłowcy widząc soe- 
lOgi robotnk®® przmŁtdzone t  powodu sytu-' 
acji, jaka mę wytworzyła, przypuszczają 
satuna ,^ia całego", nie licząc się wcale r 
chwalą, jaką kraj cały przeżywa, f. potem do­
piero narobią dużo krzyku, że oto robotnicy 
w takiej dobi® ośmielają się bronić przed wy* 
iysłriem zapomocą ostatecznej broni — straj- 
ku. Ale pytam, z czyjej winy? Kto wywołuje 
,wilka z  lasu?, 1 :• | | jit v  i i ■ I

Lora nie dosyć lego, są I fnne fakta pa- 
tojotycznych czynów p. fabrykantów, chód al­
by fałd: jest na Pradze fabryka pod firmą 
„Pocisk", która wydaliła paniret robotników,
8 na ich miejsce sprowadzono jeńców bohwe- 
widrtoh. Pytom również, czy na to » ę  biera® 
jeńców, aby pozbaiwioć wbotników-cbywateŁ 
kifij* pracy, a jprzei to i dhleba? Panowie fa­
brykanci, czy to pairjiolycanae dawać pracę 
bolsMewśkom. a pozbawień takowej rohvtnlka, 
którego syn lub brat swą krwią broni wa­
szych fabryk przed tym-że bolseowildem. Ale 
ja jako robotnik znam wasz „oatirjoty^ira" f 
waszą chęć zysku, boć przede* nlewointk- 
bolszewik Jest dużo tańszym, a wy na tem za­
rabiacie i chociażby to był earn djabeł, a mo- 
tnaby ooś na mim zarobić, to byście nie po­
gardzili.

Ale ni* Bonie* na tom, nfe o wielkich pa 
trjotów-fabrykantów mi idzie, a o nasze Pol­
skie Ministerium Pracy 1 Opieki Społecznej, 
oo na to powie part minister? Być może nie 
wiedział o tem wszystkiem do tej pory, więc 
niech się teraz dowte i weźmie w myśl tytułu 
Ministerjum w opiekę polskiego robotnika 
przed polskimi wyzyski waczami, w przed w- 
nym razie robotnicy fiędą m'ę bronić ptay po­
mocy swej organkącji zawodowej.

Robotnik.

J b b z e  i  P .  K .  0 . 1
Po odparciu najazdu bolszewików na War­

szawę, prasa niedostatecznie piętnuje winnych 
szerzenia paniki w mieście w dni krytyczne 
Na specjalną naganę zasługuje skandal, jeldir 
była ucieczka z Warszawy Kasy Oszrrędnośd 
'L gmachu poczty aa Wareckiej z poleceala 
jej Zarządu. , * j  '

Zarząd wraz z książkami, urzędnikami 1 
oszczędnościami, jakie mieszkańcy miasta 
składali na czarną godziną, zbiegł już w po­
czątku sierpnia do Krakowa i dotąd nie ■wra­
ca, narażając ludzi, którzy składali w Kasie 
awoje oszczędności na przykry zawód.

Jeżeli uprzytomnimy sobie, te  Pocztowi 
Kasa Oszczędności jest lokatą u le m  ostatnie­
go grosza, przeważnie dla Idas biedniejszych, 
przedwczesna ewakuacja Kasy była występ* 
kiera, zasługującym na publiczne napiętnowa­
nie, gdyi pozbawiła osoby, przeważni® bie­
dniejsze, w chwili niebezpieczeństwa, możno­
ści odebrania swych wkładów.

Nawet Rosjanie, wrogowi* w irotca 
1915 wyewakuowali zawczasu wszystkie ban­
ki i instytucje, jedynie Kasę Oszczędności po* 
nastawili i dopiero w wity® wysadiena mo­
stów przerwano wypłaty, przewożąc Kasę na 
Pragę.

Ni® m*g!)«y ®debrać wkładu.
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Ibrojne najście Straty Obywatelskiej
na teatr żołnierski

'wytera! opfeirf aed loWferneini p m  R. K, 0. 
N. Katożyt ir ktnie „Potonja'*, JMAs 8, salę maj* 
wek dla toMsrey i ochotników, Omtotenml® totM 
teWengr *aj>8faiafy teatr. W# spodobało się to m- 
deefcim uciekinierom a Warszawy. Nte nwgE Seier- 
pleć, (i Maleje tóojsoo, gdzie się sbicrcją toinie* 
raw, gdzie majdają odffl^aeUt i ronrywltę po tru­
dach wojennych, i " ',' lii • -f-t

T® te* w p&ttfMtodi ©edseldeh reopotteęla idę 
itegaata na «mw ttetr. Starano *ię tahyim'4 go w 
ookwŁ m m  totoliWkte} -* toteMMMHtt Jedraft, 
Spróbowano wię® swyWoj tym „dsUłacBoin" zama­
chowym prowotowjl, :'i

"WcwreJ kolo god^tey 11-ej w pofertal* MoMK 
Sirraiy OhywateteMeJ, niejaki Midhitó Głodkowsłfi, 
mmet urywał ulotki * framoryidjTewvem; wi«ttsw4m- 
taft. nalepione t»  wtrrach „Poftmji**, « temtoszafec® 
wtekintara « Watwawy I tóedosdego dyktatora ®a- 
dwkiego.

Treść tych uJefeE była następująca:
- ’■!***#' • i i.* 1 * :£\ - ,*«*•'» • ■ •i i.

 ̂Jakus Jest rtM «t iwi^zy Trodsira e Drnow- 
e&hn? i t: i;-.- - |

Troetd woleJtl d« Moskwy, a Dmcrw&M do Po-
ananla.

A Jałffe Jłwt młęłzy afmS jeiWbTćftśwo?
Jeden i drugi chciał aedóbyć Warwawą, Me im 

sdę to nie wiało*,
’ ?*V, n .

„Trudno pasie fiomantó, pofcpiliśmy ątnrwą. 
Tnsa brio wraz a PUsirlatóia bić aią o Warazawę, 
Zbyt pochopni* umefeś sprawę nt przegraną. 
Po*n: ń t» aprawĄ Iw się na pana pawiano'*,

■ .-■■ ... r t*t? n i.
Kto rnSmo oKrzycajnego tełygertnHftkmtt, ucie- 

Ićsfco s Warasuwy do Pterania woJat; „Ende" (ko-
Btm)t i,i: ■#)

IT. D.

nut pStaieJ przybył* policjo. Tm nią wkroczyło M5- 
kunssini rałótikdw Straży Obywa/telsbtej s fcaraWaa- 
rni, które uprzednio nabijali przed gmachem.

’W tym samy® czasie tóSkttcWoeięcia cttonków 
Straży otoczyło budynek., Brakowało tylko., kara­
binów maętynowydh i ciężkiej ażtjCerp, a oblężenie 
byłoby przeprowadzone -według 'WteoÛ cih prawideł 
sżteJa,, MiuacfcOTfOi PiayponmJMy Kię nam czasy 

j „Straży NaTodô '(̂ j'^ którn dokoaiywsla zamachu na 
pierwszy woJny rięd HaeczypoapoiiteJ Polskiej.

Wszak OTgan'zritoraiai Straty Obywatelskiej by- 
łt ,yasli!r.pni“ zamachowcy a „Rozwoju", „Koiriode- 
racji* ijnnych dolx/.a znanych ze m ej ńikcnełtmej 
drlsTolnoict oigsfltiaacjl ©ndOoklch, ełanowiącyiih Li­
gę Obrony Ojczyzny, o której już pisano, iż używa 
nieprawni© godła po&dwowCg© w swej pieczę®.

Gdy f.resztoWnntsgo GłodlcOwaUrfego ppowtadzouo 
do komtsarjaiu i policja chciała zabrać Wspólników 
jego, którzy eię wdarli do gmachu, chcąc go uwol­
nić, Strat Obywatelska protestowała przeciwko te­
mu, twierdząc, li policja nie tiw prawa aresztować 
członków Strefy.

W kcmłoarjacte policji Świadkowie, 4ołnl«raft a 
frontu, i  osoby z publiczności stwierdził prołoknlar- 
nie w zeZnanicch swoich, li w trak®© zrywania o- 
dcaw pfimr. G'trlkov-fldego, ten ©kfctni, splarająo 
się c publiczmością, która protestowała pra&dwko 
zdzieraniu ulotek, natywal Dmowskiego wiofldm 
pali jolą, o Naczolniku Państwa rai wyrażał się w 
sposób łajdacM t wysóc© obelży wy, « obrodedw Na­
czelnika nazywał ^tow skim i wojtkanat".

Niewinne (« wietwyJtl nie mul.Triy usnattla 
Głodkowskiego * dtetogo zrywał je,
. Eftirwtóyli to tołators# { whotnteyt, m m  «tv- 
faU ulotki. PosiznowJR więc ukamć poli*yikująe«go 
n*y „tewpartytnego" crfouki Straży Obywatelskie}. 
Wciągnięto go więc do lokalu i zatehrfwwwen® po 
policję X iomistfrjatu, by go mU& ccbrała.

GłodkamU, zatewytBany, oćwi»l«yI, «  „ma za- 
fizoeyt być współprecorwnikuein irugroaaówki",
Wjętemi się teg» pdtotej nr kontosjacie, mów-iąc. 
te jwt tyik© j*j ztairm czytetaitaem. W czasie k®- 
n»o«T ■ Oltełtewchite, wpadto 6 m-.bcojonyA w łsa- 
rabłny wAmkóir Stntży (ftyweWtatej, którzy w 
gwałtowny aposMr UewawsaM adę wydania rwsgo ko­
legi. Gdy zażądano od eich'. by ©tę zatrzymaS aż do 
przyflak poiicjf, kilku e oh* tuMtfe W kilka rot*

>U
Całe te ZajJcl© iwladczy l  wylmztt]©, do czego 

służy politykom endedfctm Steal Obywatelska. Ma 
rację „Gazeta Waifsmawstka*, organ naczelny Narodo­
wej Demokracji, pirsso w numemse wesorajstymi te 
wślizgnęły adę do Straży Obyw. „osobistości, które 
w biaJo-mrwouej ©pawo caJonlca Stmży Obywatel- 
•kiej widrtaJy jeno eaak, n«j?cy Im zlatwić matac­
twa, nadużycia, lab p.«©ftęp*twn...

„.Wypadki diii OTtetnieh Iwiadezą ał naalyt wy- 
mou-nio, i© w Straży Obywatelskiej trzeba dokonać 
powsrecbneg© i gwałtownego sprawdzenia wartości 
osobistej je) wtenków, by oerySoW Ją nietylto od 
osobistoisi notoryewrio rlych, lub wyraźnie podej­
rzanych, ale i od wteeQtixki osób niepewnych" 

„G-azcta Warsnawmlka" twierdzi, iż otayszezenie 
Straży ObywateisUdej jest iBezBą patoą l dOBiosią, 
Zgwdal OasyteMl Ją luteły a mętów sąwteozuych i z 
lwirf. apirawJffJocych egttację t̂esedw-ko NncaeWfco- 
•wl Państw®. Nd© powimno być w niej miejsca dla 
agerttdw umteckk*, ©ras pospolitych itedtiM 
(Zdrfeehy, U - * , .

k  wresact© Mttrtsy hd ©oewiwssć 4ę ©igenteacją, 
w ttćrej uóftłosity pi^fwmB JedswatJd, ukrywając© 
cćę pfwed steithn WojŃkwWą u* term®© i rebiąte 
konkurencję policji pańJtwow‘«J. ,. * ■

Lśsl? i l i n i
łC©re»pofe<l«ncfft własna).

Ch/fstjanja, 26 rieiptia 1&20.
Zwj-cięslflró tam f p efekt ej aad -woJsUraral 

lxfezewlck;©uii, wywolate w prasri© norweski aj 
żywe zainteresowanie. Prasa norweska szero­
ko sdę obecnie roapisttje o sprawach pulstdch, 
nadając ostatnimi wypadkom w^lkię enaoz©. 
ni© histujjesne, ktflre ^vedltig żdania p^blwy- 
stBw cotrweeikldh może być poeaęt.k!e.m nowej 
e if  w hisbMjI Bdrapy. , '

Itedliy dyktowania .'Polak*© warnaSdw po*

kotótyycJi ; ede^awie^iwj-ob, depraynwol- 
tych — jatrie przedsięwzięli bolszewicy, a 
szcaegdlffua punkt o ^ozbnojentu Polski“ anacz- 
nle poprawiły sIosimMc opinji norweskiej 
względem .Polski Sympatia Nomregjt d.i» rto**'' 
redu polękiego wzmaga eię, powraca. A etra- 
c,iV5my ją niemal zupeinie daJękl polskiej po­
lityce zagranicznej, prowadzonej w imieniu 
Narodu niepodzielnie rprzea Endecję,

JToi-wegJa wspólni© z całą Europą prze­
żywała ostatnio dni w wielkim fcapięciu, śte- 
<lżąc bacznie za maWojem wojny między Pol- 
ską a Pośją, .^ożumicjąń caMtowid©, jakie re-' 
zultafy mogłyby wyniknąć z tego — gdyby ar- 
nsja bolsze-żrfćka zalała ziemio pcfekte.

Wielka obawa, Jaką prieżywano, aietyłko 
tyczyła się losu naaaago państwa, lec* całej 
Europy.

Źe pftóżtt awyd^two wałeckiego fctoserza 
pofetbiego, aosiała zategnam katastrola, która- 
by wstrząsnęła na długie lała calem życiem 
luddw Europy, Htłóra jnl czuła możliwość no­
wych wojen i krawj-ch rozruchów), dziii jtrt 
nikt nie wąłpi, że katastrofa sostała saiegua- 
na; sa oo sympatja i uznanie dla wałecBaych 
żołnierzy poMłich są powsredtue.

Europa jednak j»z9dewa*]ttlM©ro dą% <ło 
pokoju. Wszystkie warstwy społeczne Nor- 
we&ji łakną połeofu, to też obok fcietikryweesj 
radości i  powodu jtelakiego zwycięstwa, prasą 
norweska wyraża obawę, aby polska w ssał© 
sw^ego swyłśęelwa »ie posunęła aa dale­
ko i nie mdeiA«łltw4« tak bardio pohylaneęo 
preeu całą Europę pokoju.

Prasa norweska, J»kt „Tkłems Tag", „Dag- 
bladsi", „Aftec Posteo" i toue ganeły wyrażają 
głęboką nadzieję, ż« Polska wykorzysta »we 
zwycięstwo d.!a zabezpieczenia ewej wolności, 
lec* i dla przyczynienia się do zawarcia po­
koju, ki dry wrw»?ią przyni esie ludom pokój 
powszechny. J. T,

-f r*>, V1 ■ ■

!. i M i m  s t a
P. Tadens* Dynurwski urządził oryginalny wy. 

wiad w uprawi© ©tyctuej wartości swego postąpie­
nia a listem tow. Dtamamdo. Oto do różnych oeób 
pnwrsłal list, następujący:

WarsEaw*, diafa 13 Bjwa 1920 r. ; 
fi»«awny Iteuieł

ZałącBając przy ©iotefssym odpis tfehi p. Diw 
menda, który, Jak nieabitte ©twierdzono, uwta] ni­
żej podpisanemu doslarrawujr Łes Jego teiejstywy 
praca coę&y trzosie, ja agnąlbyni wobao rńiniey po­
glądów całego szeregj  Jsribów (t) zasięgnąć od o- 
sób bardziej kompetentnych (i) opinji oo do nastę­
pujących punktów:

1 ) Cbiy pow»t wdgdle Jtel ttprawntony, m^/Lg- 
M « «« ©howiązek, przyjmowenia od osób trzecich 
dokumentów, które bez Jego przyczynieni* eię zo­
stają jemu prasa lodzi, powodująsyi* się fcrtareaean 
ogólno ąpołoocnym, doręora to?

2) Cry poseł, ©Irsymawtey UW prywatny o chc- 
Takiem wyźod wykweeBonym, list ton wj-iico zw'ró- 
eiś lub zniszczyć, czy też jpa prawo wzgł. obowią­
zek uwalać go już jaką wkontfM tM^liwrą?

8) Cty r*Iącs»fty list p. Diamand* {wsiada, wó- 
d!vg adknł* a». 'Pan*, efcscwkter rtatury cotysto pry- 
mtesj, eay też ishiiefe motlf^ość zainrallEkowa­
nia go, szczególniej przez prfwxwoitea na polu iy- 
dottkawatms <l\ Jako dołnunool ogólno państwo­
wej twfiny?

Załączając pray ntefejezyn Łwpcrtę s opłaconą 
wTpbV-te-tfta, Wp-*«J*te pf«teę © ta-Ćrewą JałcrcJ- 
•zybsrn odpowieó#, ta w ogćry ddękuję 1 pozo­
staję do usług wzajotaąiych znwaz© gotowy.

% ' ‘.Dr, T*4 DjnWwski
Odbiorcy Hdgo NMa. tnpovmo « pffioraśeoiem 

.©cmtyilell o... „wzajemnych ustug»eb“ p. Dyomw- 
? kiego W epwiwaoh Stycmydu

Paskrz! i petjfczk
Biutdko który kupiec ni© jest obecnie pa* 

skaraem. Takie już czasy, te skoro nawet ©ta­
ro, solidne łirmy księgarskie Juk tip. Arcta są 
sketjwane na 15,000 mk. kary sa apefralecję, 
te ikldoraute ucaoiwych, porządnych kupc<>w 
otema, a są jeno peakaree.

Ci paskuroo dorobili aię vr ciągu wojny o» 
gronmyrb fortun, A <ay płacą podatek od ay» 
©k5wZ Bynajmniej. Podwytezają nadaj ceny,

waMtUtkieani sposoby obchodzę© prawo. Pod- 
wjtez.Tjąo ceny, wywołują drożyznę, a przez te; 
deprecjonają walutę. Działają więc świadiO-* 
mt© na szkodę Państwa Polskiego.

Należy narazi© domagać się bodaj drobne­
go od poskarży równoważnika.

Nieoh każdy sklep wywiesi na widocznym 
ratfejaiiu ogloazarie, za m  właściciel, wvg!?d- 
nio firma zakupiła pożyczki państwowej. Od, 
najwiękdzyeii firm do detalistów na przedmie- 
śeiacfa, detalietów dor" biftjących się na robot­
nikami, należy iądnć, by ogłosili, w jakiej to 
wyaokóśłi prayczyńiii się do polepszenia wa­
luty, ta  pełnień.! a  skarbu w ciężkiej dla oj­
czyzny ekwiii I to wtedy, kiedy sami jedno- 
caeśuie skartb rujnowali, wzmagając dreży- 
enę.

Należy wywrzeć presję na pe^rany, b« 
ogłosili o swej dla. ojczyzny ofiarności.

y n -y fa

■ralla sili
Koimmlkują ram: W Prezydjum ściślej­

szego Komitetu Obrony Państwa odbyło się 
dnia 8 września posiedzenie, »a ktdrem po dy­
skusji pwwóięto jednomyślnie następującą u- 
chwałę: prezydjum K» O. 'P.. -poteptejąo wszel­
ką karnpatiję preecżwko Naczelnikowi Pań­
stwa, jatoo szkodliwą w tej ohwiB dl* dobrh 
państwa, z*.vołało w powyższej sprawie osob­
ne poolenSzeniei 2) ze względu na ćśęikie po­
łożenie Lwowa, uchwalono wypłacić Komite­
towi Lwowekiemu Obrony Państwa kwotę 500 
tysięcy marek yobkick na ©kwjpuaęk ocbotnl-

0stft4e«me ifw^wdzenfe Uajnsfwa p. Głąbiń- 
sWego.

Prezydfutn Rady Ministrów komunikuje: 
Zgodni® % ndiwałą Rady Ministrów t  dni* 90 
sierpnia r. b., podaną do wiadomości prasy m 
pośrednictwem Polskiej Agono# Telegraficz­
ne}, a utwierdzająca: „fte teden * Jej ffiJonków 
ni® odsielil p. Głąbińskiemu wiadomości, ja­
koby wniosek o rawarde sojuszu e Niomeaml 
byf poetawjony na potfedseniu Rady Ministrów 
i że wniosku takiego na żaduem posiedzeniu 
Rady Mhdstrów, ani* też dyskusji nad tym te­
matem nie było"*. Piwsydftrm Rady Ministrów 
zwróciło się teleyralifflmie do bnwiareyo obec­
ni® w Paryżu w ©prawach urzędowych mlaa<- 
utra Skarhtł, p. Władysława Gtwbłódego, o 
stwłenteenfe fere faktu. P. Brinhrter Grabski 
nadesłał z Paryża depeszę, która brzmi (w U»- 
maczeniu) Jak następuje:

„Z© względu n* moją nloobeiwoóć na po- 
aiedzeniu Rody Ministrów, fąnę się w euoel-
noćct * resoluóją, Wór© «M ©»te>Tmm1hniv»non. 

Nadto aa powedaemu Rady MIomLów ■ d.
S września 1920 r„ zfoty? w tej ©prawi® mini­
ster aprowizacji jk flliniteid sgodoa oświad­
czeń i®, któro w protokół® tego ptwiedwsaia, w  
punkcie 2, trwidocmiono słowami: Minister 
Aprowizacji, p. fili widoki, prąyłąea® się do u- 
chwały Rady Ministrów, wymienionej w punk­
cie 2 protokółu posiedzenia Rady Ministrów 
z dnia 80 sierpnia 1920 r".

Wobec tego powyiwa, Jednomyikde po­
wzięta uchwała Rady MitrfiArów, okarajt stę 
obecnie przyjętą takie głoeatnt obu pp. mini­
strów, flliwlńdldego ] Grubskieco, kfórty na 
poeledzoniu dn. 90 sierpni* 1030 r. tde byl! 
obecni. (SPAT̂ '.

KonBskaia, „Rzeczypospolitej®.
Na mocy mi. •  rocporoądzMU Rady Obro­

ny Państw* a dnia 19 lip©* 1920 r. w preed- 
mloci® ogiMuiilorań w cuasis wojny, dotyouęcyoh

i
JSl© jest >yć biednym csJowitóit-m, które* 

hid. Jak ,w$u&«Ką wiatr w ooty, yidek. O wbi­
to goracj jest W cbtviR obecnej być W saonr- 
^ejswera, który sam tm&  „wiaó", L«<a ar^- 
■iiiieszceęśnwwem pod ełońoem stworceniem w: 
vChwlB, kiedy iwif ą eię lessy wojny |  pokoju, 
(jest chyb* daimalkarz, cwłaszcz* jeśli taa 
lątnęfd® praoować w dEtenmku, Idórego „na- 
cacżny" mtel otesmętet® jećdfctó do Mińsko.

* Po ol̂ mwspan®} nocy i nacamw (niech ty ­
ją  pttcksre©!) wycbouMw w pdtnajtopssym «- 
eposobtendu n« ulicę, memyiitetjąc twr cowte® 
aktaaJiuy « «awm» weaoly tsmat, Jakby hi w> 
sibec noswaj ca^Jl pMc«n»Ulj ®wią»»fl koniec * 
itaHtoera.
W  Neiwi »potyl«wa fuajomegcj, Cboesz go <to- 
Mkatote t dypłomotcyroi® wyminąć ale to ci 
etę oto udaj®. Naatępaj® przywitanie.

—• Duhówe- *om pac* ©pńikall P«b mrwiM 
AlwWidi© . . .i i*i; |^*

— Piwepiaszoni *-* preerywoez — aicuua 
żadnego muetr. sMv . - ^

— jPao chyba wie® — poprawte eię roa- 
ifnny — taty będwlemy mieli pdkój, czy w i  bę- 
dsslemy mieU pokoju?

Bez dłtigicb namysłów odpowiadasz:
— 0  ile w jn s  będzie nadal trwała, to per- 

l&Sju, rbzumJ® się, mi® będzie.
Ukontentowany rozmówca szybko się że­

gna i pędzi do domu, by tą atcyciekawą nowi­
ną podzielić się a żoną, dziełkami, teściową, 
oraz bliższem i diajggftm jgglzeństwem.

Jfie ustedleS Jcstncte plęohi krcńtóW, a już 
masz przed a>bą drugiego natręta, który eię 
w ten sam sposób magluje.

Drugiemu, trzeciemu, czwartemu, oio—po- 
wiedzmy je»Sc ©mu cdpowiadrwz jesa-
cae grżócBUto-t W toai® epttkojnjm. - t i  

Przy szóstym nepofkanym zmjwmym «m- 
Jtm, te  derpltwdść twc-fa jest tsi wyczerpaniu.

Siódmemu, ósmemu, del<nriąt«mu edpo* 
wludrs* już ©zoRdko:

— Proszę im ds6 święty spokój i  poko­
jem •— t  esemprędzej uciekasz. !

Przy datesśąiym elektrycanośó zaczyna efę 
wyfedowywafl t> jWonastego poeyłaaai już dtt 
w«*y®fcii'(Ał rogatyvdi djabłów.

Ten lo« spotyka dwuWajłegó żnajo-

Przy frzynasityń) zaawybżaj rtf.tfępuje ka­
tastrofa. Już gdy spostrzega** go rdaleka, czu­
jesz jak wszystko w tobie prze^Taca się, kipi' 
i gotoje, *16 się jeszcze Uamujw*. Hanmjest 
się ink długo, póki nto uE^ezyas sakramental­
nego:

— Daflifę, pM mtasie^z ^iedafeć, będdę- 
my mieli pok.„

fWtódy nt® dajew tw  WK&Mtyd, km  wa­
li®* go pięścią pomiędzy ocr®, dragą dejów* 
mu kuksańca w łwk, amlbmsz go toaką przoi 
kepelnuz ; w stogi.

(Prayobodzę do przekonania, ż© ludzi® na 
puukcię pokoju powarjowali. Pogodzili się ze 
stattamt wyjąlltOWymi, przyzwycaaill się do 
kartkowea, pcfeochnli bozwartośotową markę 
polską, bez „ogonków." nie mogliby już iyó do

tego ©topola, te, Mtrzymawwzy aią na ulky, 
człowiek bezwiednie ogląda eię sa siebie, esy
nie utworzył się ®a nlm „ogonek", « do wojny 
w żaden sposób przywyknąć nie mogą! Należy 
luclziem raz n* zawac® ten głupd pokój s głów 
wybjó. Należy im tlómaczyfi, te  wojna Jest nor­
malnym Btaaem w feażdero prewoiwądnen pcń- 
stwi®, n!|4y *a| pokój. Należy dzień w dzień 
przyp>ro<a«ó, te  dawniej wojny trwały dad®- 
ftiątki lat, te btetcrja notuj® wojnę tozydzlesto- 
letnlą 1 *tuletnlą, « my mnak r a l e d w i ®  
siódmy rok wojiię p-zeżywamy i już miałoby 
się nam uRnsykwyó?

Dobrze myśląca taość spoTócffi®ńsfWa Już
zawczasu powinna pomyśleć t sakrzątnąć ślę 
koło jakiejś nowej wojny, »» wypadek, gdyby 
w Rydeó doszło <Jo pokojowego ppnoaumien!* 
z bolszoWikansL

Albo to nam il© * wojną? Czyż wojna m 
caeaikolwiek przeszkadua oorniaLuunm noKWO- 
jawi paóatw* ! spotoczetetwR? C5zy to ul® pod­
czas wojny Mprowadizooo »  0*s fnsyure* szkol­
ny dl* dzieci w wtokii od 7 do lat? Jećlł 
to nowe, a tak piękne pfawo * wielu powodów, 
jak z braku ©atmyeieil, * braku poinleumeń 

; dla szkól, wreszca© » braku pieniędzy miałoby 
nawet ponootaó „paptoroWem prawem", to w 
każdym bądź rtStia będzie ono dblubnem świa­
dectwem naszych dobrych chęci, pomijano
praktyczne skutki, wynikające * niewykon! 
noócl tego prawa, jak naprz, zdolność bojowa 
ludu, zmniefeRaJąco się wna* * wwostem o- 
światy 4 epikiem  enftlkl>®tyaiiwł, zostanie na­
dal utrzymana.

Giyi wojna to® posiada wteŁ® M m tz k t  
stron, jató«b poJtoJ nieme?

Ciy* to nie wojna aajlerpi®} epngrj® n »  
wolowi eituki.„ efcilrurgioaiaj?

A pteomysł wojenny, •  wyrób pruta* bo­
om zawdzięczają rozwój, jeśli ma Moswowl?

A myt można aapoanewać eneaeeei® testa}- 
aące wojny, które w ropetoośd oaatępuj® ł wy. 
Tęm* w <fciałdno4ct TowamysHrv  Krejoenaw- 
<®e? Iluż mamy żolnierzy-wi eAntokó©, któriy, 
gdyby nt® wojna, nigdy ate wydaliliby «lę ®e 
swoich wet, tatf dslęki operacjom wojennym 
dzisiaj są w Krokowi®, futro w Bydgoowxy, 
aa dvm dni pod Biafymetokhnn, a n tydnień 
w Jabłonnie. Żotriera wędruje oo kraju, prey- 
gląd* się rabytiknan hietoiycmyro, ogląda urzą­
dzeni* epofoeute oedera #ę  o hwki, prrrtte- 
dra}© się wymiarowi eprawiedliwodei, wzbo­
gać® umysł ł tlsób wiadomości i, j®te wraca 
do rodBionej wsi, to ju t ni® cicusoyta witeaiOK 
HUBS ■■ ' id ” .

i  JesMa© Jedna dodatnia strona wojny 
Niedawno jteww® żartowano eohi® * Pó» 

®ld, *® Je®t największym krajem na świeci®,' 
gdyż wcale granic nie posiada. Obami® dmę-* 
ki wojnl® postodamy granic® Dtnowtetego li 
Outer na, granice okopów nleroicckidb, grany 
«« ®trat«gte*ne, etoograBcera® i btetoryram 
Stowem, powiadamy więcej grania, niż wielką 
i potężna Anglja.

-Teśll będziemy dal®} wojować, będżfetnf
nsojzli t  całą słusznością twierdzić, te jesteśmy! 
najbardziej „ o g r a n i c z o n e  m" państwem,!

Itoauw BoaLyi
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IWirdo-uioścd wojennych 4 w sprawi* obrony 
państwa, nr. 81 „ltitsir/ypoapoUtej-' z du. 4 b. 
m. aa umieszczanie artykułu p- Stanisława 
Strońskiego p. t. „Krasu mow©*® wybryki bez 
przedstawieni* go do cenzury piewoucyjuej, 
akonliakowuno. C?AT).

»«ła Fraacji w Bnr®pi«.
Pary* (Kast Ezpress). Stanowiskiem obecnetc 

Francji w Europie zajmuje się ^t.latin“ w bardzo 
kiorteującym artykule. Oświadcza, ie Millenind 
wznowił tradycyjną politykę Francji jako obrończy­
ni i opiekunki u*alycb narodów. Polityce lej należy 
*to®owai.ie do wymagań życia współczesnego nadać 
tom ą przejawów ekonomicznych. Loa Europy po­
wojennej będzie nadal niepewny dopóty, dopóki 
etabe narodowości pozostaną na tyle elaberud, że 
nie będą uwtly obronić swego przemysłu, handlu i 
grania przed pogróżkami państwa rosyjskiego lub 
państwa ole® mcii iegu, Budującym Jert przykład Ja­
ki da>a Polak*, krep który przed kilku dmiami cuoal 
nie aulluięl a mapy europejskiej i który moieby był 
łoUuujs gdyby nie było Francji, Prezydent MCle- 
msd sądai, żt Francja nietyLko powinna wspierać 
narody lagroiaae w chwili uiebazpioczeńn.w*, lecz 
takie powinna służyć im za punkt oparcia, aby 
mniejsze państwa znalazły u niej pomoc gospodar­
czą. Od kilku miesięcy pewna liczba wielkich przed­
siębiorstw europejskich taaiazJa cię pod kierow­
nictwem Francji, Do tych oaledą w CŻocho-Słcwa- 
cji ealilady Skody, na Górnym Śląsku wielkie war- 
mitaty katolickie, w Poisce potężne zakłady Huty 
bankowej, w Rumunji lo bryki wagonów 1 lokomo­
tyw, w Jugosławji zmarznę cześć systemu neesrego 
S portów. Węgry, obserwując to odrodzenie wysił­
ków francuskich, zaczęły obawiać się odosobnienia. 
Admirał Hwtey zwrócił się do rządu francuskiego 
■ prośbę o porno© w naprawie stosunków między 
Węgrami a państwami sąsiedaioml. Jako gwarancję 
lojalności zaproponował Hortay Francji koatrcię 
nad węgiereklemi kolejami paifeiwowemi, nad 
głównemt sakisdami prremydoweml Jtrejo, nad 
największym bankiem węgierskim Credit Bank, 
Wreszcie oed całym systemem nteeanym węgier­
ek Im 1 nad portem w Budapeszcie. Wraewle o- 
świadczył admirał Hortay, że Francja i koalicja bę­
dę mogły rozporządzać wszystkiemi atfainl wojslro­
wem l Węgier, gdyby Baania potrzeba użycia feh 
przeciw caerwouej armji sowietów. Propozycja ta, 
po długich rokowaniach, doprowadziła do zawarcia 
układu podpisanego imieniem Francji przez p, Pa- 
łeologue.

W jdenkn s®cj»ii8t,TWfi» fto Gruzji. Na 
Zaproszenia *ocj.aiLstyezaego rzędu gruzlAikle- 
go wybierają się w podróż do fcigo kraju Iow. 
Kautaky, Huyauia.-t, ituuaudeń, Maodoaaid. 
Shaw, de Rrouckere, V ande rvol-do i pani 
Suowden. Projektowali* jurt wyoifc-czh* aero- 
planata w górauh kuukmkŁch.

A
Socjaliści wloaejr przeciw maksymalistom. 

Rzym. (East Express). Grttj>a deputowanych 
BocjalttJtycas jcłt ona wybitnych ortoaków ije- 
duocrerua aocjalistycanego ogłosiła w Boioajl 
lodectwę, piętnującą beweasowośó żądań roa- 
Jogyuiaiiatów. Odezwa wypowiada się oneegi- 
fiŁoie przeciwko etaitowiaku i dąiuoćd maksy­
malistów. zarzucając jtq brak maearości w p©* 
stępowaniu 1 trwonieni ie energji mas robotui- 
otych przea wywoływania meimww-duwnych 
strajków. Wywołuje to te* wialejsay opór 
przeoświiików polity«oy«ch. Odezwa kończy 
się wezwaniem do socjalistów, by ucaeatnl- 
czyii w kongresie narodowym, mającym od­
być się w dniach 18 i 20 b. m. w Regi©. Ode- 
swa bodeńska uwai«ua jest za zapowiedź nie­
uchronnego ©tarda między snozerymi eoojaii- 
staml, a dążącymi do tym iji koni unistami.

T e l e g r a m y .

Warusawa, 4 września.
Kom.unili.at sztabu generalnego W. P. do­

nosi s <Luia 4 września:
Oddziały miszej jazdy w rejonie Sejny —- 

Suwałki — Augustów zostały zaatakowane 
przez wojska litew skie, które działając w po­
rozum-en i u z boIsrowikami, przekroczyły bez 
wypowiedzenia wojny jajję Curzona.

W rejonie Brześcia 8 dyw. leg. w walkach 
pod Czernowoomi wzięła około 200 jeńców i 
kilka karabinów maszynowych.

Pomiędzy Włodawą a Dubienką nieprayja- 
ciel w paru mie)*ce«h atakował o u u  pozycje,

S  ̂ sforsowania W  * * *  WraysHde
ataki te  stratami dl* utoprayjacrela odparta.

Stwierdzono, i* P*1 , ^
..mpTzyjacieiskie atakowały l»d
binów maszynowych, “  * * *
i kierowanych przez ko®unlrtów-

W walkach p«jd Łaszczowem jaeda naeza 
wzięła około 100 jeńców. W y r ó ż n ^  «w a- 
dron techniczny 1 p. ułanów H  dowództwem 
por. Nowaczyńakiego, zdobywaj^0 W »y 
waleryjsidej 4 kulomioty. .

W rejonie Hełza oddziały nasze, przeto-
aiując w dalszym ciągu opór nieprayF101̂  
euwają się naprzód.

Na wschód od Lwowa po ostrej walce obsa­
dziliśmy at, węzłową Krasne.

Od Gologór aż po llokatyn 1 dalej wzdłuż 
Dniestru walki ,o charakterze lokalnym.

Naczelne Dowództwo W. P, 
Sztab Generalny.

Siiiia esiiiii iiiiti
u uiadail Mltalcli.

Bytom, 8 września.
Dnia 2 ‘b. xn. obradowała w Berlinie par­

lamentarna komisja spraw zagranicznych. Po- 
siedzenie trwało od godziny 5-ej do 10-ej. We­
dle dziwejsaych depesz berlińskich całe zebra­
nie poświęcone byłe sprawie górnośląskiej o- 
raz iwyipadkoin WTOcławisidm. Komisja posta­
nowiła zaakceptować pro jelit odpowiedzi rzą­
du niemieckiego na netę francuską i nie czynić 
rządowi trudności w dalszych pertraktacjach 
w tej sprawie. Obrady nad sprawą górnoślą­
ską były poufne, jednakie dzisiejszo wieczor­
ne pisma niemieckie przynoszą nieco wiado­
mości o tych obradach. 1 tak komisja poleci­
ła rządowi opracować statui samorządu dla 
G. Śląska w ramach państwa pruskiego i Rze­
szy Niemieckiej. Ma to być widocznie odpo­
wiedź na uchwalany przez Sejm polsld statut 
samorządu dla G. śląska po eweutualaem 
przyłączeniu go d-o Polski. W sprawie zajść 
górnośląskich krytykowano podoba© ostro nie­
dbalstwo włada niemieckich na G. Śląsku, U- 
goda bytomska a Polakami nie podobała się 
również komisji. Oświadczono, że przedsta 
wiciele niemieccy nie powinni byli pertrakto­
wać z posłem Korfantym, klóry, według zda­
nia komisji, nie miał do tego prawa. Również 
wyrażono zdanie, że skoro strajk górniczy przy­
szedł do skutku pod rządami komisji koali­
cyjnej, rząd nleiuleoki u to powinien dostarczyć 
państwom sprzymierzonym, (licząc się t  ilo­
ścią procy podcza* strajku) węgla wedle wa­
runków w Spa. Wielką sensację j wrzawę ze 
strony konserwatystów 1 liberałów wywołało 
oświadczenie posła Breitecheida, niezależnego 
socjalisty, który, potępiając wybryki niemiec­
ki* na G. Śląsku, twierdził, że oficerowie na­
cjonaliści ofiarowali aię dostarczyć automobi­
lami1 cięlarowtmi socjalistom niezależnym na 
G. Śląsku większych Ilości amunicji i broni, je 
żeli tylko pomogą w napadzie na Polaków i 
Francuzów. Wiadomość o tem oświadczeniu 
Brettscheida podaje „Voasische ZeUung“. W 
końcu komisja wezwała rząd, aby wobec nie­
dalekiego już terminu plebiscytu na G. Śląsku, 
postarał aię o gwarancjo swobodnego głoso­
wani* dla ludności niemieckiej. Relacje nie­
mieckich ogranizacji plebiscytowych twierdzi­
ły podobno, 14 gwarancja 1 tych Niemcy dziś nie 
mają. Jest to naturalnie perfidja, gdyż po­
wszechnie wiadomo, te, mimo reądów koali­
cji, urzędy i alały aparat administracyjny na 
G. Śląsku znajduje elę w rękach urzędników 
niemieckich, którzy wykami ją ludność potoką 
na każdym kroku, nie chcąc przedewszyalkietu 
tuówić z nią po polsku, chociaż komisja koa­
licyjna oznajmiła równouprawnienie obu języ­
ków. Urzędnicy łłomaczą się, że uraędowegj 
rozkazu w tym kierunku nie otrzymali.

li Głnp SljitL
Bytom, 4 września. 

(P. A. T.). Foeeł Korfanty, jako pokki ko­
misarz plebiscytowy, ogłosił w pismach je­
szcze jedną odezwę do ludności polskiej, aby. 
w myśl rozkazu w&dz koalicyjnych 4 wspól­
nej odezwy polsko-niemieckiej, oddała broń 
wiadrom aljtnokim. Przewidują© zaś, ie  nie­
które osoby obawiają się oddać broń z tego 
.powodu, bjr ni* zapisano ich nazwisk, które 
potem dostałyby się w ręce niemieckie, 

prze# oo osoby te mogłyby być narażone na 
azykany ł zemstę ze strony niemieckiej, Kor­
fanty radzi, by broń składano w biurach po­
wiatowych komitetów plebiscytowych, a te, 
bea podawania nazwisk, broń oddadzą komi­
sji koalicyjnej, Z tego powodu dzienniki ha- 
kałystyczne napadły na posła Kerfantsgo, za 
rzucają© mu brak wpływu na ludność pobk. 
t nieszczere postępowanie w pełnieniu ugo 
dy polako-aieinlecldej. Na to dzłgiejstzy „Ober- 
ichleasische Courier", organ ugodowych cen­
trowców (odłam Górnośląski) wystąpił ostro 
przecHv zarzutom hakatystycznym i metodom 
polemiki tjch pism. Pismo to zaznacza, że nie 
pragnie być obrońcą Korfantego, ale musi 
stwierdzić, to nie można mu odmówić dobrej 
woli ł usiłowań w kierunku przywrócenia 
spokoju i porządku na Górnym Śląsku. Haka- 
tyśd zaś Swojem ciągłem podtog-xiom dowo­
dzą, ie  właśnie łm zależy na te*n, «rby na te­
renie plehlscyicwvm panował «iągły niepo­
kój.

liny nht ntj frssnrtisi.
Bytom, 8 września.

(P. A. T.)‘. Wedle dzisiejszych depesz pra 
scwych z Berlina rząd niemiecki zderydowat 
« ę  wpełnió warunki noty francuskiej w sprawie 
wypadków wrocławskich. Domaga się jednak, 
aby Francja przedłużyła termin ukarania win­
nych, nadto, aby odstąpiła od żądania, że sam 
kanclerz ma się zjawić w poselstwie dla wyra­
żenia ubolewania, tylko aby się zgodziła u* 
załatwienie tej formalności przez ministra 
spraw zagranicznych. Również rząd niemiec­
ki prosi, aby cofnięto żądanie wydalenia z ar­

mji niemieckiej kapitana Arniina, gdy*, wedle 
z*znań świadków, nie on podobno zainicjował 
demonstrację wojskową przed -poselstwami 
francuski&m w Berlinie. Rząd niemiecki zwró­
cił też w odpowiedzi swej rządowi francuski**, 
mu uwagę na to, te wojsko niemieckie-się bu- 
ray z po-wo-du tego żądani* Francji i wyrażał 
obawę, ie, gdyby Francja obstawała przy tym 
punkcie, wybuchnąć mogą w armji poważne 
bunty, które udzielić ęię inogą również spoi*.
CJ2̂JJQ WTl*

Wedle pism niemieckich, do Berlina nie 
nadeszła jeszcze do 8 b. m. odpow edż Froa-  ̂
cji na -uwagę Niemiec. Wedle pogłosek pra­
sowych rząd francuski podobno jest skłonny. 
<to zrezygnowani* z przeprosin samego kano- 
lerza i godzi się na osobę ministra epraw za- 
granicBOich. Odipawiedzi rządu francn-ski-tgo 
oczekują w Berlinie z wielkiem naprężeniem.

Paryż, 8 września. }
(P. A. T.). Hava*. Minister apraw oagę* 

-nicanych otrzymał in-zędowne ztiwiad-uthiepi* 
rządu niemieckiego, ie  wszystkie żądania fran­
cuskie, dotyczące wypadków m*. Wruvlawiu, zo­
stały przyjęte. Rząd francuski, uznając trudno­
ści, wynikłe z ustroju państwowego, godzi sią 
ażeby ubolewanie rządu niemieckiego z powo­
du powyższych wypadków wyTazili ambus*-. 
(kirowi ministrowie: *praw zagranicznych i we­
wnętrznych, a nie kanclerz Rzeszy.

s i ł u j  i i t i s m

"W’teded, 8 wweśnla.
(P. A. T ). Biuro Kor. donosi a Londynuł 

„Daily Telegraph" donosi o operacjach amijł 
Wrangla; jak słychać, Odesa jest oblegana.

litjiihcja ptltjB i Eujł-
Ryga, 8 wrześni*.

(P. A. TJ. (Radjo). Łotewskie zgroma­
dzenie ustawodav/eze uchwaliło dziś wieczo­
rem jednogłośni© ratyfikację traktatu pok-iją* 
w ego z Rosją.

Sztokholm, 8 wneśht*.
(P. A. T.)’. Hava*. Litwinow wyjechał •  

Kopenłiagi do Rosji. Rząd sswedakj pozwolił 
mu przejechać przez Szwecję, f>od waruuktohl, 
ie  nie będzie satreymywał się w drodie.

Kopenhaga, 8 wrześni*. 
(P. A. T.). Havas. Donos*ąc o swym wy* 

jeśdeie, Litwinow oświadczył, ie  n ad  duński 
jest zdecydowany zabronić mu powrotu do Da- 
njł.

(illSilliEll łSlfilll.
Londyn, 8 września.

(P. A. T ). (Routća), W odpowiedzi u* 
notę rządu so-więtów * dni* 28 sierpnia, 0» 
świadczy! Ballour, że rząd sowietów zuzdtł 
się awego żądania oo do utworzenia polskiej 
milicji rotxtnirzej. Równocizeónie zaprzecza 
Balfour doniesieniu, jakoby rząd angielski U- 
znal żądanie zreduloowauia liczby armji pol­
skiej do 50 tysięcy fednierzy. Balfour oświad­
czył, te rząd i parlament brytyjski nie pragną 
wofoy z Rosją sowiecką, atoli dążą ustawl- 
,-znle do tego, aby zabezpieczyć niezaw isLii 
PuLski,

Kioaiii hitu i!; Run
Paryż, 8 wrześni*.

(P. A. T.). (hcvas). Odpowiadają© na 
śwtoio rozpw,v»echiuone lrforiaaoj®, jakoby 
Bunnunja gok<wa była irxeo ssę przysługują' 
o>xh jej praw do Bon atu, iutejse© poeelsttai 
rumuńskie ogiu-sta notę, w której stwierdza, 
że tiulen rząd rumuński nie mógłby powziąć 
zamiaru wyizewseuia się choćby nawet nędd  
pozyskanych torytorjów, należących poprze* 
linio do Węgier, a tem moi ej Rniato, w ktd> 
ry® Węgrzy stanowią nwi-iejsz-dć. Rumun ja 
pragnie w praw dae wznowić normalne s to  
maki z Węgrami, ale to wzmocnienie stosim* 
<ów możliwe jeat tylko w ramach traktatu * 
rrianon.

Win unnsn-ijfintt
Wie-Jeń, 4 wrześni*.

(P- A. T.). .A-rbeiter Łrttimg“ sejmuje rtę  
rewelacjami „Matin«“ co do zbliżenia franctl* 
sko węgiei^kiego i podaje, że aa c^ele konsor­
cjum kapitalistów francuwkicli, którey chcą na 
Węgrzech poczynić inwestycjo, stoi Rotszyld. 
Układ między Węgrami a Francją rm toł ta* 
w*rty w Gue<.io«itoe. Układ ten, jak pisze „Ar­
bę i ter Zeilung", upoważni* Węgry do wkro­
czenia do Austrjt i obsadzenia Wiednia, gdy­
by Auatrj* chciała się przybiozyć do Niemiee, 
albo gdyby w Wiedniu wybuchły saburzeotei 
twlszewiokio. Dolsj twierdzi „Arbeiter Eet- 
tu«g‘, że wtamian za po-ntoc wojskową praw* 
c Iw ko Rosji obiecała Pranej* Węgrom końce* 
-je torytorjaiae na koe-ał Auslrji. Jti^ostowjl 1 
Czechosłowacji. Traktat, zawarty w Goeduellod, 
został wprawdzie podpisany, ale jeszflte nie 
jest retyflitowany. Na wiadomość o traktacie 
połączyły się Jugozkwja i Ctectoosłowacja w 
ł. zw. „małą Enientę“ i starają aię o wciągnię­
cie Rumunjj w fosa zwią^ok.

Etn nhtiitij w S M -
Rzym, 4 w m śnl*.

(P. A. T.). ęnavasj. Robotnicy zajęli rt-
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aetaol w Wenecji oraz fabryki nietalurgLcme 
!K Bolonjd, Florencji, Liworttie i Piacenzi

Rzym, 4 września.
'(P. A. T.). (Havas). Roz ruchy robotnicze 

Obejmują wszystkie centra przemysłowe. W 
Neapolu przyszło do krwawych starć. W Ge- 
bui na dwuch siatkach, stojących w porcie na 
tertwięy wywieszono czerwoną flagę.

Rady Miejskiej, o- 
* nich ludności, ewołuj© zebra-

E l i t e s  reakcji w M i
Bo Pana Prezydenta Ministrów

Rzeczypospolitej Polskiej.
Memorial 

Zarządów Polskiej Partji SoejaR- 
•tycziiej 1 Polskiego Stronnictwa 
Ludowego W Łomży.

Bezpośrednio po zwolnieniu Łomży od najazdu 
Jofezewickieęo, miejscowe żywioły reakcyjne roz­
poczęły najostrzejszą nagankę i prześladowanie 
poszczególnych przedstawicieli tutejszych ugrupo- 
J**ń lewicowych. Przygrywką do tego byto roz/pę- 
JAzeni© Rady Miejskiej. Nie bacząc na to, źe Rada 
'Miejska i Magistrat w Łomży, aczkolwiek nie w 
pilnym akladzie (wyjechali burmistrz, jeden ła- 
JWniUr 1 eztetrej radni) pozostały na miejscu i Rada 
Miejska w parę godzin po wkroczeniu naszych 
Wojsk do miasta zebrała się celem dokompletowa- 
nla Magistratu, zorganizowania straży obywatelskiej 
I uregulowania kwesłji aprowizacyjoej, banda ludzi 
Bezpośrednio po zebraniu, odbytem w mieszkaniu 
Stanisława Woyczyńskiego, wtargnęła do sali po- 
•ledaed, przyczym niektóre osoby były uzbrojone 
M karabiny — i rozpędziła Itadę Miejską.
I Wśród uczestników bandy zdołano zauważyć 
Mirosława Putkowakiego, Marjana Sakowskiego, 
IWladystawa Zatka, Stanisława Płudowskiego, Hen­
ryka Dubois 1 Jana Czaplickiego.
I W kilka godzin po tem ogłosił sfę komendan- 
lem Straży Obywatelskiej na p. łomżyński, Stani- 
•ław Woyczyńsld, mający opinję pakknrea i waircho- 
h ,  który samowolni© zamianował komendantem 
fclllcjl miejskiej Antoniego Rogińskiego, człowieka 
ale cieszącego się również dobrą opinią.

LTejże nocy w sposób niewyjaśniony bliżej roz­
dani zoatiili trzej Żydzi: Tewel Blumowier, 

Jochem Kryształ 1 Abram Grudziński Dnia 23 
•ierpoia nastąpił cały szereg aresztowań ludzi, na- 
Itdąoych do ugrupowań lewicowych, nie mających 
lednak nio wspólnego a komunizmem, na skutek 
;imnądzeń 8. Woyczyńskiega •

Ł Wobec tego delegaci P. P. S. f P. Sc L. udaTi 
ę do komendanta, majora Szajnera, * zażaleniem 

|  a prośbą o Interwencję.
Na konferencji, zwołanej tegoż Jtnia' przez po- 

Błleotonego komendanta, reprezentant grup prawi- 
joowych p. Stanisław Kurcjusz oświadczył, ie  wobec 
Bdekompletownida Magistratu i 
k u  niezadowolenia 
ttie przedstawicieli różnych ugrupowań spcdeczeń- 
Wwa miejscowego w liczbie około 120 osób, które 
‘Bekon* wyboru tymczasowego Zarządu Miejskiego.
,Propozycja ta została przez komendanta miasta 
;przyjęta a warunkiem przedstawienia mu składu 
dOoblsłego zarządu do zatwierdzenia,
|  Pomi to, że zebranie znakomitą wfęksnoócfą 
(jtosów odrzuciło wniosek p. K u wij usza co do wy­
boru tymczasowego zarządu, natomiast uchwaliło 
prosić dotychczasową Radę Miejską o dokompleto- 
jlranle Magistratu i dalsze prowadzenie gospodarki 
miejskiej, następnego dnia rano ludność ujrzała 
pbwieszczenia o mianowaniu tymczasowego zarzą- 
!fa miasta ■ p. S. Kurcjiwuam, Jako komisarzem na 
.ttełe. ■ ■ • ;• , !■ .■’••"ii i" p

Tymczasem represje w Stosunku do przedsta- 
Wteiell lewicy trwały w dalszym ciągu pod pretek­
stem tępieoia boiszewizmu i korzystając z tego, że 
•lektorzy członkowie P. P. S. 1 P. S. L  zupełnie 
/.wyraź.nio przeciwetawkjący się komunizmowi w 
jwcreślonycli celach wstąpili do poszczególnych Wy- 
l«fc!«uów Komitetu Rewolucyjnego, utworzonego 
.przez bolszewików w Łomży, prawica nasza wszyst- 
ifcteh bez wyjątku ogłosiła za komunistów i zalkwa- 
{Uliiteowała do powieszenia.

Posypały się denuncjacjo, skierowane do każ- 
ego oddziału wojska wkraczającego do miasta 
ca względu na to, czy do niego należało zaiatwia- 

tego rodzaju spraw. j-;..
Denuncjacjo te spowodowały cały szereg are- 

■tfowań: tabor 66 pu’ku 8 syberyjskiej dywizji a- 
rosztowaJ w starej Łomży Franciszka Cieślika i 
6tnoi«ł»wa Szymańskiego, członków P. S. L., nie- 
ilWiadomy i  nazwiska żandarm .pobił-w mieszkaniu 
1 aresztował członka P. P. 3. Kaspra Dąbrowskiego, 
(który Jud uprzednio był badamy legalnie przez wła- 
jfcłwago funkcjonariusza miejscowego oddziału de- 
|fcnsywy, porucznika Graffa i pozostawiony przez 
oiego na wolności; po wyjaśnienia sprawy przez 
porucznik* Graffa zwolniono Dąbrowskiego, lecz 
nie chciano mu ujawnić nazwiska żandarma 'który 

•dopuści! się gwałtu; nieznany oficer napłSidł na 
leżącego w łóżku we własnym mieszkaniu preewo- 
Bdlezącego Zarządu Związku Zawodowego Rob. 
Rolnych, Józefa Sto laickiego; porucznik 03 pułku 
s— oficer łiujowy, samowolnie na skutek jakiegoś 
■oojiimu, doręczonego mu za pośrednictwem ordy- 
manasa. okazał swoim żołnierzom aresztować se- 
;kretarkę P. P. S_, Atielę Jam uszkiewiczową ł do­
piero porucznik Graft musiał mu wytlomaczyć, ie 
■wtrąca się do nieswoioh rzeczy.
i Prócz tego uwięziono kilkadziesiąt' osób przy 
okolicznościach bliżej niezbadanych.

Wobec tego, że tego rodzaju ekscesy I prześla­
dowania wywołują najwyższe oburzenie i zaognie­
ni* atosunków, szkodliwe dla dobra państwa i

wbrew prawa gwałcą wolność osobistą obywateli
państwa polskiego,

Zarządy Polskiego Stramaiotwa Ludowego i 
Polskiej Partji Socjalistycznej proszą Pana Prezy­
denta Ministrów o jaknajszybsze wystanie komisji 
dla zbadania dej sprawy i poczynienia odpowiednich 
zarządzeń, celem ukrócenia i ukarania bezpra­
wnych kroków odnośnych organów.

Za Zarząd P. P. S. ( - )  B. Bauer. (_ )  Pr. Hry- 
nlewicz. (—) L Borystewski.

Za Zarząd P. S. L. (—) Adela Jarnuszkiewiczó- 
wua. (—) Józef Stolnica,

Łomża, dnia 1 września 1920.

WACŁAW WOLSKI.

FicsnSia—Stwiai..;
Żołnierzom polskim poświęcam.

.. Kiedy ruszacie w pole, pułki szare,
(Wy, co czuwacie na Polski widecie),
Cywil broń Waszą przyozdabia w kwiecie!... 
Nieraz go nie stać na Inną ofiarę!.-

A więc pozwólcie mnie, z „Roba" poecie,
Co żyje z Muzą tak tylko... „na wiarę",
(A nie ma (kwiatów), by brzętonąl w gitarę,
I piosnką czyn Wasz wysławiał po świecie!...

...Gdy jego mienie jest tak niebogatem,
Kiedy nic nie ma, niech choć piosnką -

kwiatem
Obrońcom Polski, tak jak może, służy,

Dumny (udeszny niedojda — „’Wirgili"), 
Jeśli z Was który tę parodję róży 
Do szarej piersi z uśmiechem przyszpili!... 

Warszawa, 4 września 1920 r.

ora* Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel­
czych spotykają się ze aleoretypową odpowiedzią 
Miuistarju<p Aprowizacji: brak, potrzeba dla woj­
ska. 0  ile przeto pod względem materjalów włó­
knistych, znaczną pomoc okazuje proletariatowi 
wspomniany Zwiąże* Kooperatyw Robotniczych, 
otrzymując duże przydziały wyrobów włóknistych 
przez Ministarjum Aprowizacji z PUZAPP, oraz 
kupując duże ilości malerjalów w Białymstoku, w 
Bielaku i t. pM o tyle pod względem skór jest żle, 
robotnicy skazani są na chodzenie boro, gdyż na 
kupowanie obuwia po cenach paskarskich tylko 
paskarz może aobie pczwolić. Jak temu zaradzić? 
Jedyna jest droga: powinni eprawę wziąć w gwe 
ręce posłowie robotniczy i w drodze odpowiednich 
interwencji zagwarantować pewną Ilość skór dl* 
zarejestrowanych robotników. Dałoby to Alę zro­
bić przy seikwcstrze skór, albowiem meioda obo­
wiązująca dzisiaj — skup skór praca agentów pry­
watnych spółek kapitalistycznych — nie może dać 
dobrych wyników, boć więcej skór Idzie na pasek, 
niż Ich otrzymuje wojsko. Gdyby tylko ta Ilość 
skór, która dzisiaj idzie, Jak wyżej podano, na le­
wo, dostałaby się do rąk robotniczych, to już było­
by dobrae. Szczegóły projektu odpowiedniego wi­
nien opracować najwyższy organ gospodarczy pro­
letariatu, jakim jest Ogólnokrajowy Związek Ro­
botniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, ewentual­
nie, uwzględniając fachową opinję w tym wzglę­
dzie Związku zawodowych robotników przemysłu 
skórzanego. Rzucam projekt, może wyżej wzmian­
kowane instytucje zajmą się nim?

-  S. B. 3.

I żęcia partii.

111]
iron ligeoisl̂ i.

Wobec odczuwanego na froncie braku bielizny 
wszelkiego rodzaju, obuwia i ubrania, Wydział opie­
ki nad żołnierzem ochotnikiem 1 jego rodziną wzy­
wa wszystkich obywateli o składanie ofiar z tych 
przedmiotów, łub pdeniędzy na kupno takowych. 
Każda sztuka bielizny ulży ciężkiej doli obrońców 
niepodległości na froncie. Ofiary przyjmuje się przy 
u l  Jasnej nr. A kino „Polonja", pokój ar. A od 
godz. 10 ramo do 1 pp. i od 5 do 7 wiec®.

iW celu przyaporaeciU. dochodów Wydziałowi O- 
ptekł nod totnierzam  przy R. K. O. N. pewna, nie­
znaczna ilość miejsc w ,-Soli rozrywek dla żołnierza" 
— Jasna 8, zarezerwowana została dla cywilnej
publiczności. Cena loży 4 osobowej 60 mk., poje- 
dyńcze miejsce mk. 15. Dla wojskowych oema do­
tychczasowa — 1 marka.

Ob. Mieczysława Priysiy ch o wsk i ego a 8 puł­
ku piechoty legionów zawiadamiamy, U na ręce 
ob. Gromadzkiego złożono dia niego w Wydziale 
Opiekł, Jasna 3, trzy tysiące marek. Ob. Preysz. 
zechce przysłać awój adres lub zgłosić się celem 
odebrania pieniędzy.

Okr, Kem. Bob. i  Wydziałem Propagandy. Ze­
branie Okr. Kom. Rob. łącznie •  Wyda Prop, od­
będzie adę do. 7 września, we wtorok, o godz. 6 m 
80 wiecz. w lokalu, Al. Jerozol. 56.

Komitet kolejowy — egzekutywa. Zebranie
ezłonków egzekutywy kom. kolejowego odbędzie Rtę 
dnia 7 w rzewnia o godz. 6 wlecz, w lokalu, Al. Je­
rozolimskie 66. i

„Powiśle" — Komitet. Zebranie Komitetu dale!. 
„Powiśle" odbędzie się dnia 7 wraeAma o godz, 6 
wlecz, w lokalu, Solec 68.

„W ola-Czys te‘‘ — Komitet. Zebranie Komitetu 
dzielnicy Wolskie] — Czyste odbędzie się A 6 wrze­
śnia, w poniedziałek, o godz. 7 wiecz. w łokalu, Wol­
ak* 44. |

l r
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O zaopatrzeniu ogółu robotników w skórę w 
chwili obecnej, nie może być mowy, gdyż zapotrze­
bowanie dla wojska Jest tak duże, że cala Ilość 
skóry (krajowej, zdatnej na obuwie, ale pokrywa 
tego zapotrzebowania. Według obowiązujących 
przepisów skóra zdatna dla wojska Jest rekwirowa- 
na prze* urzędy wojskowe, ponieważ zaś skóra 
niezdatna na obuwie wojskowe niezdatną też jest 
na obuwie robotnicze, przeto obecnie ogól robo­
tniczy skór właściwie nie otrzymuje. Wyjątek sta­
nowią górnicy, którzy ze względu na warunki swej 
pracy oraz doniosłość produkcji, skóry otrzymują 
bez przerwy. Zreszlą przydział skór był jednym z 
warunków zakończenia strajku I odpowiedni punkt 
jest pomieszczony w zbiorowej umowie górników 
z urzędem. Co się tyczy przeszłości, to w listopa­
dzie r. uh. na podstawie list robotników, uprawnio­
nych do korzystania z dodatkowej aprowizacji, skó­
ra twarda została dla nich przydzielona przez Mt- 
nisterjum Aprowizacji w ilości 1 funta na pracują­
cego. Dokonanie przydziału tego nastąpiło przez 
Wydział skór państwowego urzędu zakupu artyku­
łów pierwszej potrzeby w ten eposób, że każdy za­
kład, uprawniony do otrzymania skór dła robotni­
ków otrzymywał bezpośrednio s PUZAPP zawia­
domienie o przydziale. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach wykonanie owego przydziału trwało 
kilka miesięcy, zdarzało się nawet, że poszczególne 
fabryki otrzymywały ekćrę dopiero w maju r, b. 
A w tymże czasie referat robotniczy Min. Apr. xa- 
czymal przydzielać skórę po raz drugL Niestety 
tylko kilka powiatów przemysłowych oraz m. War­
szawa i częściowo Łódź, otrzymały skórę. W tym 
czasie bowiem zapotrzebowanie wojskowe zwięk­
szyło się w tak dużym stopniu, ie  zagraniczne 
transporty skór, sprowadzane przez PUZAPP, rów- 
rież zostały zasekwestrowane. Od tej chwili o przy­
dziale skór dla mas robotniczych ucichło, wszystkie 
petycje, żądania robotników poszczególnych fabryk,

Fasiedzonie Rady del. fabr. wojsk, odbędzie się 
d, 6 września (w oiedaielę) o gods, 10 ino w lo­
kalu Rady, Aleje Jeroaohmakie 56,

Kelnerzy, baczność! Zebranie! Bardzo waftgę
sprawy; mężów zaufania obowiązuj© pod rygorom 
regulaminu, stawienie się da. 7 września o 9 rano 
(wtorek). . Zarząd.

Listy do Redakcji
V/ „Robotniku" i  dniia 1 WTześnoa, w korespon­

dencji tow. Buskiego a terenów* opuszczonych przez 
^wojska botltoewieki©, jedna z wiadomości, mnie do­
tycząca, wymaga aprowLowania. Pesząc o zachowaniu 
się siedleckich argaiaiaaeji socjalistycznych, tow. Bo­
ski informuj© czytelników, ii  „t. Baraniecki a«m ©- 
wakuowal się przed wejściem bolszewików".: 
Stwierdzam niniejszem, iż Ł Boski pod tym wzglę­
dom został błędnie poinformowany. Na IV Kongre­
sie Związku Zawód. Robotników Rolnych obrano 
mmi© do Zarządu Głównego. Od 1 kpea mdaiem 
przenieść atę do Warszawy, by rozpocząć pracę w 
.Sekretarjade Centralnym Z. Z, R. R. 29 czerwca 
odbył aię w Siedlcach wiec robotniczy, sa  którym 
l*ożeguatem się z mymi aiedlecldml współtowarzy­
szami. Przemówienie moja, Jak zwykle, wywołało 
oburzenie wśród miejscowej koltunerji, oo pociąg­
nęło aa sobą dwutygodniowy pobyt w więzieniu. 
Po wyjśoiu na wolność, w połowie Kpca, wyjecha­
łem do Warszawy na stal*. Przed samym wkrocze­
niem woj-dc sowieckich do Siedlec, przyjechałem 
wraz z jednym z td, posłów do mej poprzedniej sie­
dziby, dła załatwienia pilnych apnaw. Po załatwie­
niu ich, wróciłem, uie mogąc 1 nie chcąc być odcię­
tym od terenu swej pracy — Warszawy. Wyjazd na 
miesiąc blisko przed wejściem czerwonej armji, kie­
dy nikomu nie śniła się podobna ewentualność, sa  
miano ewakuacji żadną miarą nie zasługuj©.

, r,  •; { Stefan Barauieclr!.

Kronika.
Likwidacja oddziałów Obrony Warszawy.

W związku a sytuacją bojową, oraz a powodu 
usunięcia bezpośredniego zagrożenia stolicy, zgod­
nie z zasadami orgaxiizacyj.u-emi Oddziałów Obrony 
Warszawy, zarządza M. S. Wojsk, w porozumieniu 
a R. O. S. likwidację Oddziałów Obrony Warszawy, 
na następującyrh zasadach! •

1) Z dołem 6 września 1920 r. godz. 12-a w po-’; 
ludnie Oddziały Obrony Warszawy przestają istnieć, ' 
jako jednostki organizacyjne. Z tą chwilą traci rów-' 
uież moc obowiązującą rozp. ŁL S. Wojsik Odd*, l i  
Szt. Nr. 9497 erg. z dnia 6 cierpuia 1920 r ,  opubli- ’ 
kowane swego czasu w prasie. - ,^0

2) Ci * pośród ochotników Obrony Warszawy,; 
którzy są w wieku poborowym, a obecnie poborowi ' 
podlegają (1890 — 1902), będą jeszcze prawd ro » j
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^'iąwnlem Oddziałów Otsrany VMHtoviy |»<filani 
®'j.ii;aJiueaj| fSbfcorqwu i,ą»  usuaain Ich ** JDdgl-
•jch do tiuz&y wojskowej zostaną ' Yfci«l&!' l&e-'
«®8i,«Enii. * T - J ?4“ •

■ **£1 W. P. wstąpić, jako ochotnicy do końca wojny 
ha ogólnych rasadaęh zaciągu Tchotnicwso, będą 
ferzea specjalno kowiakj przesądów® kwaiMLk<t\va- 
»*i i p n ^ o trt& ^ o u d a le -d o - W. !»., jako 004$ $ !
hi cchtilskiV WFłS® będą ■ wolelenl do dywizji o- 
chotnicaaj, *K-, s,« i ~  3 Ś *' '

4) Ochotnicy Obrony War®ayy, nieobjęci punk­
om 2 i-», będą Mfdclej do dnfc B.'
zwolnieni ze oluioy as Od.telaiech Obrony Warsza­
wy, pozdObijąc w owklancji wojskowej.

Pray zwalnianiu byli ochotnicy Obrony War- 
«aowy ni# majff prawa do otrzymywania ładnych 
przedmiotów wmimbjrowaaia, wyekwipowania, lub 
uzbrojeni®.

Oddijały Obrony Warszawy, Jakkolwiek; u i« sa- 
daoae in» było wypo*ni«®l« beaipośred niego swego 
odpowiedtóuhiogo pn-e©»;»*aenta, jaduafeźa przeć 
ową got&woót przyczyniły »ię meralado do -zwyaię- 
•twa. ■ i. ; c,i;. enjw - Ml J

z« tą Ich gdbentM do twwdej «ofcJen&?»J 
tfislby Ojrzyiuto, onw m 8und«a«o46 i gorHwoJć w 
Pekńmiu’ jej. wyraża M. S. WojA. wszystkim Od­
s ł o n i  Otarapy Wnraawy W imieniu chrtby pcb 
^lękową*}#. ■ *  n  5  - f

Rltnl*»or cpmiw wojskowych 
( - )  SoankoWsUi, 

Geaęrał-Poruczntk
(m) Koadaktwki w tramwajiieh. Zarząd tram­

wajów n isk ic h  zawiadamia,' te wsŁjrieik powoto- 
r* “ “■ «  iŴ jywjjjjŁÓw v-auiwajowycb do
Bluiby wojskowej, w najbiijatyai marne pewną caąiri 
konduirtdłóar zastępować będą ich tony, aioctry lab 
°drki. Dyrekcja tramwajów uprzejmie praw szano­
wną publiczność o względność dla łych pracownic, 
o i loby odrazo ale potrafiły ataqłj6 na wy«fcfrld 
swego zadani*. j , ^..-h .1*-'J-lfT tH f.

(m) Brzedtułente liujl tramwajowej nr. i , £a- 
*zqd tramw njów ttdMkdemim te  od fciedzlett do. ft
b- m, wagony iinji tramwajowej a r, 1 (Powązki — 
Mokotów) będą dochodzić <kt kościoła .Mokołowakie- 
60 pray iŁ  ftriawrtiej.

(m) Otwerclo jadłodajni. I Jadłodajnia łaiejłka 
■w Alejach Jwoxoiiiuskich ar. M po kiil»tjgodóto- 
w*j yraarwie znowu żosto^tft-warto’ di* {ruftllamo- 
W. Obecni# obiad kosztuje W mlek ' ■ >"* t*fc*

^e«Si9rjafko*pi» i  mlt/ftO km^f <*1eb jSyiśt mk. Za 
- nadużycia te zainlęresow^ie osoby SŚiNy «h«gę

eciibażiżEanegt) «yui!ki>.
ujyeia te zainloresowp.ie 

.do iślraży-UŁyBiilcliikt^Uei

sio

w ej, przewiózł ol 
Kopernika,

(m) Nagły zgon. Przy 
zmarł nagle Jakób Golba.

ma, gm. O jthIc, pcw, crójeckuf^o. sp!o<?zył «ię it f f t £
nunkowy 15 kowilsr.rjotu przewiózł <io azpitiria Prze- 
rwSenicnta I’aftsMcao. orat Jima Pldnm  (KkĄ)l®tm-

olaihi po 800 rb. katdy, . siradzioaio w tramwaju 
Stania ławowi Otritznierskiemu (Dzielna

m""' 'f t^ r '"1
ag W sw a!

(a) 0  iltUTOm łłartniowe, W cetetmftn óirasie .  ^  ^
razpoczęlre^pewa^recje tmędzy łDnuUetom V f e e S f u  plwwsra«q wyroku'
torczym paustwow yo^ gmachów reprwkMytwyjaych 1 
e aairaądem Muzeum Narodowego ul. et,; Wekazawy 
w spraw** łiuwerzciicnd* w Zamku fcrólew^ta w 
«V/ar3zawie aleklórych działów Legul Wuzciuu. Aixr 
kolwiek muzea now’oczesine wyatagają oawbuyab btt- 
dyaków, .epecjtdni»# pabttdowwiych. i  ekmkrara legó
ŹSamek nie jest najidoadaiejSKetu j*pnńei££Ma}'iem 
dla zbiorów. mn^asiay=h, te jednak, wrą^i-Muzeum 
eodtiiby ,eię pewne działy eennych i bogałych zbfe-

(m) Wypadki skiubriidtJWe. Przy ebiegu ul. 
Wileńc^kieJ i-'toiyaier.-ikdej..ktorja. JkfciswwslŁn (Jn-

nogi. Pogotowie ratunkowe przewiozło oliarę wy­
padku do W/pititla Pr-zeiiuoaieuie Pmtskiego.

— Przy zbiegu pi. Wareckiego i ui. Szpitalnej 
samochód - misiii Jrancurtriej nr-*12. ! PW-^dtotiy 
prze® 'eżoftKia. Petfói,. wpattił na <fe«m<Wi(54 jVtjekeety 
hr. 11121, nrchv̂ da'cdty om ą  szolM AtfoMtr Wwld- 
skiego ż kolututry nrnH»t®>-b'«astH>rtj>w.ej. Wskutek, 
zdenortla uostał pótłtKteoay sierżf.nt'sztabowy Wsę 
cm w licuiićluiirdt, który przed, przybyciem pogoto­
wia pojechał ssmochodem .do dprnu. %

— Na ul. Noajp&wwit* przód jkamio ar. ,18, sa­
mochód wójskowk nr* TS'St proąe<ł|ony .p«irz szofa- 
-a OTgrerta .Gorzkołl Waefo. tóajeccar ńh e-lfiniego 
Władysława Keea (Olszewska nr. 7—Mokotów). Le-

>«, motpu-jjiĵ S it!3.HSSHI

Z działalności mHfonem war»*awskieg».

stfW kolach lichw i ar sita -  paakars&lch i^tvrzalo, 
jak  w  u lu : stetóa '“kię rzc-az nacociakiwaii* W tym. 
św iatku. 1, * ; ; r7 i

.^>to -kTĉ jitiiSlra wsaełakich , ..praedsięŁioratw" 
prywatnych. 4«i>ra przy bum*j b jc ły a y  rapo-' 
czątkowanych, jak  napra, dosiawy dla wojska, _wp a n , 
& je rn “, ni stąd, n i zawad z/nufaił się, na wniosek 
władz trdorwych, ztrtrrynwny i pod krucz oddeny.

Sateru jesaeae za czasów okupacji aiem leckief, 
u*e pir#obioira}ąć w śictkłkłfcłN eawiązał bliis :ą anajo- 
utośó z Mm-ku-'itnf a gdftl drobił Wę n* różnych go- 
dieitach spoko Jotówfci. sta l się... protektorem „czy­
stej** oztuiki i aaiożył |tab a re t „Czapny na czem 
rówr.ici zyskał okm gty miHooik 1. okładom.

Po wvj^iu otewea+ów K. ni« traoii ®a -lantezji, 
choó n^. to wcale ca ręką nie było; ostatecznie a 
Wagiont bzatw* korayątAjąc z powstania Rzeczypo* 
sptiiitej .PcW-tief;. ,pn«efl*9.WŁ  ̂ słprattria n-a wielką 
Skalę i został dostawca marmolady dla wojska poi- 
ąWeg«x.biorąc trud fabrykacji na swoje barki. Do- 

, robiwssty »ię i na tam polu, w imię znanej chciwo- 
' Sól nfil^nórów paskarskich, pragnął fortunę podwo- 

ió.. Sl^ó|ób się znaiazl, iecz wynilti były arcyopłar 
kace przez zbyt wygórowaną kalkulację handlową.

Marmolada, którą Szlem miał doalarraać dis 
zgtodnjalegę iołpieffaa pohskk-go, miała zawjereó w 
*ot»lel4l5 proc. cukru, n» co otripcywał oitoowiedij 
kointyngena od rządu. Okazało mę‘ iednifflt, że zawie-

dft.wa. ttr. 81, W ł^ i^ ^ t ru n j ju ,
■  (m) Slbioro wm„c«iąHŁ-.v Że mrhróń

fe tylko 25 prac. Stąd grube nieporozuraiwie s.- 
Vodekfiem kumy nr,; rier-orozuruietiie. która pociąg­
nęło z« soba zsarasato wanie rniijonera, opieczęto- 
wonie fabryki i t. p. .małą i»raykro4cL

Zanim śledztwo dobiegło końca I ntaco Się
preedrntotem rozprawy sądowej, pan Sztera usilo-

.. -----------  wit wydóstaó się z'celi wtę^ettnej wpomoją kro-
Albcrta (Peteraburska Kr. 7)1 zb.ieg'o tracch c,yt*p- ęiotraj poeolE, lora zebiegi jego dotąd nie <> ięgnęl" 
ców^WladyęławylójiBki, $t*nLsIaw Knapieó i Jfara $k#iiku.

(m) Krndzici. Portfel 1 7.880. mfc l dwema wek- 
laifii po 800 rb. każdy, skradziono w frani w

7a)c

& isadów.
Paskarzo’ przed lądem.

'OWJ&ń.

•■'JiidkifjWy; tSawno nie hi^owan#>w k-htidee sy- 
dorraj," nastrój, zupcłiuio zretiztą wpraw iedłiwiawiy, 
inno wad v,ow*aj w i-ej saJLtyjdowej Sądu Okręgo­
wego w-pełacd Pa«ygtzie jx> rM» pierwszy od ozti- 
au wydania groźnego 4 ł« Mchwaarzy |uriu*rslućh 
ic^tsittóęnia gnlififiiatora woi**ł**iego o lichwie 
wojennej."-'ńrtaly zapaśó aurawo wyroki Sądu do­
raźnego-

, Ilęzprawom,.odbywanym wśrród Ogólnego zaiia- 
tereauwania. łj^ .* -  zebranej ąmbliczucŚŁk .zlciooej 
przeważnie ze itwiiit „małych** poehamy, przewód- 
naszył sęd-aia Guanió&ki. pity u<izial« aedziów 
kręgu HjBhwtstofceatą-M-. Straezewicra i K

z o-
skiego i pełniącej obówiązki aekietarai panny^Ku- B0^  otoczenia Kornlcik'ch, Ogoakowwkich^tutti 
cocreidej. »

•WomwM raierawał specjalnie delegowany pra-

w jpra-
podwie gospodarze*, rnalorolmegjo ze wsi Polesie 

Warrmayłąe jtó-łetinlcgo Hiei 
iprftvae, % któro; 
walitery'przed kl 
iwyhie poruazetóe, lament i  plącz o* o do opliaiń*'.

i ich krewnych tern sam ioa ruochy but*  _
iżopeoki za żąda-iie od pollcj/łjija 90 rak. za 

P H  1 mafta. 'vówr/air gity tftlisa jc-go inaksymulua ozn«r
Mw Muzeum.łiaroduwego m, et, Warsaąwy umieścdó Wor^.hy e  tta 04 ruk„ fckazauy został na 4 Jata cjeż-
tymcaa«rww«,MlMh Zrahki diSękł-temu bekiem $ £ * $* ,   . v  j, 1 j penie::-na rzecz 0kapbu,64 mk„ 80(1 nik. opłat sąezędć zblorówcatalaby arię doetępateJSBą dla zrwiedaa- ■*—-• * |g  " •- ' *    «
iących, 00 wobec praepeteienia ebeinego poimienz- 
czm ia Mtkaom, jast-u lridn ione , z drugiej sari s tra ­
sy  Zamek królew ski otaywa-lby przez to 4ep#e wu- 
eumła kafiaerwecjt, oraz wtaśHwsw praeaBi.icae.i:ę,
«ńż to dpi midjwe obeenć*. Celem ipewaiebie pro- 
łebtu u ®e v-,-y e K omi teł-rm HterodPkyan gruarłiów 
reproa-e’tocyjnych, m a  utonir-łłowansfl rartozków 
w tej ęipSwże, Mag^rat powołuj komisję pod prze- 
■woduictwm ^cepraśtyśleafti A. ISliwiAifciogo, 
sk ład z ie^  L. Kobyluiikiaga,;S. Pldekiewicza, rad- 
cy pra',vWBgo ,W, Kasprzyckiego i dyrektoą* Muzeum
B. Gemim ewKkiegA, j ’ -8S-17.1

(“ ) Wypadki inmochodnwe w ąierpnin. Według 
*a.por‘ć*,k pojicyinych i patfttĄnh 'tśuńćow eg ik  w 
itiicsiącif uliiegtyM-^kirtak przejechanm przet sa- 
mochooy 3"osób mostało' zitbSycłf' na miejeoa. tub;
■wkrótce zmarło w sjp lta li', zaś'28 osób pomiocto wię- 
eej lub tnsitej pewaiqe uśzkoózehla eleiesne. Nacrto 
ftet-notowaiuo £ wierzeń tamoc-holów z dorożkami, 
w-óŁka-mi,-tramwajami, samochodaimd i Ł, p. pojazdą- 

; ft.-; przyczem trzy osoby atistaty ranione S potłutao- 
»«. OgOięun więc w -czerwcu ofiaro orgjj -Mjraochodo- 
Wyeh było 6 osób Mlbityoh i  *81 rfióŁonych.

; T s a ł r  i  M u z y k a ^
“ T1JAjlt ro tó K T .' Wesele W n M

Komedia w 3-żb aktach B. Kuszkowakiego.
Teatr Polski dla ukazania talentu p. Fert- 

nera na sw o je j aceme sięgnął po trącącą juź 
mył-zką koiśedj? Buazkowekiegd. Traeba by­
ło naprawdę niepospolitego talentu Ftrtnera, 
by ożywić tę meŁrasohBwą, pryoiitywaą bo-
iuedjg. , .

Krozik p. Fertnem porj-wał ze sobą wszy- 
ęfcich ińpych.arlyritów-. Najielniat wesołością 
scenę i widownię, zmuszał do homerycznego 
śujiecliu, hawi\ jak ,, że. nawet uie spostrzega­
no te k ó w  samej sztuki 1 niedociajguięt^ grjr
meklórycb artystów.

p . F e r tń e r  wezbrał w s'ebi©  całą śmie»-

(m) . Cr »ąęk Straży Oby.watoMdej—pMkataew.
wla^cicięt spożywczego przy ul. widok hr. I.
21, żmirnwak iiitól.j«ri równiat członkteai StKfży -wie: meneli tórototorry wb>iwt» * -ra b in i dsją 
Obywatetelaoj. Mie jwzeadradra om U> jndaak spm - *wdbadore bujaó w.«akaktw4e\

M ra W ń  rzeca ■ ■
.dowycjj s zobo-wąeafbioiB ./icrftoMmffft kośtóardgtó*' 
szenia treloi wyrebu w.Ś-ch pismach i wywieszeuia 
sfiuteacki -wyraku na domu, w którym zóiniieszkuje

—  lift i£%#1f»ę>fc«&łą zosftalri w oeritępnej epea--

sks1®? a ra a a sy M  w
słomiay za 18 mąrak, podczas, gdy c&ia molcayttijik* 
wynosiła 0 ink.

W-«prawi*-ia4al.uaj Toffi Iłjwfewkz, Idóra przy 
łliiegu i^« .\Vol(raej4 ^:aiw®ew*i#f^i* PnKfee-tt* 
żądała za pól gar&ca pdpk.% 5i0 luk, zaan-iasi 20 nik,; 
przedstawicie Uqgdu^ ydnl'eznego, za .względu na 
wiek oskarżónef, aa j?J ‘niezwykła 5kr.ue]ta.I rtQr 
znąjomcś# iJWri. wnosił o' łfcpSenia kanę,

. cd«-*owy» --.ęysłudtihui-a spowiedzi mTor
dociaw ĵ ppe.iorki, •wypow’td/.iar.ej wśród strasjue-
ga lcitte«ti.i’4ąił.ii( siwofcne wyrób Blcazujący lą 
a* 4 lata feęćjfd^jo Więaiemo, praedstawió dó ladfcf 
Naozelai'ka Państwa o aemitmę jej kai-y n* 5  mieaię-' 
cy -oroaetu. ^
-* ,Wrettd© w aprawio 88-letEdei 4»ny'Aumataf- 
aktei, wlaściaolfci Sklepu rteżniezcglT (PftafAd 88) 
ra pobranie od JO n»Otr ran nadmiernych za sadło, 
łlonhg i inna proditkjty rzożoLazej- t  i  Oem ipezekra- 
c*w5ąóyehJ*tf tnsHr/aj- mkato ceuy ustalenie za sło­
nicę w* PMpomdafcniu 'giiberttMora *wo}skowego. 
Sąd aluftał uia cztery tata felęikilego *wl4zJonaB ze 
w'azelkioini skutkami, tudzież ca op’alv sąddwe. 

Gwrll M J r m  sprawac/iawczej, godzi esię ’?.?«- 
>*ó, że psAwno i>uftl*weścń opuâ w*H*c aa- 

.ę/głoSołf wyrsriaM fwoje komentanst „I cół, 7 v»-
go- wrajrsłkiofltK-lrtoify odżywa ais tu stara- prawdo-

quańt"i i  wyładowywał ją z bajeczną swobodą, 
iw isź a l do' AmieĄu ftielylko z komimtej fi­
gury .■wiejskiego- pisarczyka, ale i z tych, Wśród 
których się znajdował, których kochał, komu
zazdrościł:
** ' T T ^ K t r e j  oprawi* PolsWego Teatru
taszerozłyjy laien-t Fertnera zajaśniał; nowym 
blankiem. Należałoby iyozyó, aby w  pnzjmło- 
ścł ukazywano p. Fertnera w sztokach, w któ­
rych ihóglby uwydatnić swój talent w pełni.

Wszyscy inni wyikonaurcy byli w miarę ko­
miczni, ’ Fon-aio p. Staniekawsikiego by! w pe- 
-winyeh ehwik.eh tadfdto dramatycznym niedo­
rajdą, dw ekż jest tylko dobrym i skromnym 
ohłopcem, P. Kamińska bardzo , mile, wybu­
chała, sekundował jej dyskretnie p. Sambor­
ski. P. Biegańskiemu było trochę nieswojo w 
roli .z'qlazitv.anego. kusyąjyi.,

Pp. Siabiclia, Winiarska i Grylowska ba? 
wiły rjizem z innymi roześmiana publicznośd,

J. &

Z Opery, .Dziś pcze-dMaw-leaie baletowe, na któ­
re zloią się: bar wuj? baict ^ńaetta, córka ile stras- 
iona“, oraz nowe ,,Diwertiasem«it“ baleUraw.

Teatr ftowmaiiaiai. Daiń po raz ló-ty „Lilia W*- 
neda‘* Siowacktego, gtoaa z wzraatającem wciąż p©» 
wtpaćnións. Rol  ̂ G wHWny w dzistejazem praedata- 
więoiu wykona Łuakonrila Jej prze<totowi ciotka, St. 
VVyoOokâ -której'kreseja wywjora niezwykłe wraże­
nie pot‘:S4 wyr-izu -Gf.jiicmi’go. Pp. Tekla Trapeaa, 
Mirska, CluuiotiAski- Szytmńtokl, Bendc, Przystró- 
skl, Mikulski, Slryfeharskt, 'ZdidlowłdŃkl tworzą se- 
apói wykonu wozy piękąie wystawionego dzieio. 

Teatr Połakl. Dzlri „Wesele F«isia \
* f  catr Bodnto gra <klś, jutro i we wtorek T. Rit- 

tners „W matym rtomku**.
J T*atr M*ty gra dziś t-jutoo kcmedję amerykad-
»ką _  ... ,v

Tciitr Piwatediny gra dtdś 1 Jntoo fcrrytoehwiłą
W 8 aktach I. Feydeau p. t  o 2 żonach".

r»<;>4£

m

V A A ftZ K lS Y
r, hm
tihfc o u ni

(Mokotów) Saiidam ler^a 14.4V»w tr
■ I m a s F O t f  2 3 V 3 0 .

i t 1 iii ;» ij| Iw ą . f js l  * ł  “ * 
dć;.i h '8 {łj<; 1 i : Ą  . f r i f a ą s k

caM cie sam ochodów  osobowych
■ •‘4 *,UWł« ; , a;t , i  j

i .ii r , v ; ;vri/ jfi ,09,, i;,.,- ,;, . . . ‘ f 4 ,wół*ro.*)ar«
.ow -

ti-

i » 1  «L0 *,' i  w '  i i i i i a t d i t  *f eM i&i&W * « iia io U « ż łh aiiaiiln ifc *  !< Ę fl$b

w y  k w alifik ow an ych  special i stów.
pad kicrankicm i S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

j *->Enź..*S» Ukteaii
Warssawa, Krdlowskt 5, teL 35-31
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{ W ełna, 
P r z ę d z a ,  
B a w e łn a , 
J e d w a b , 

i K o rd q n ek  D. IM 
S z n u ro w a d ła .

C.,

O
J )
ofi.

ST.
P O L S K A  C E N T R A L A  H A N D L U  N IĆ M I
W EG £ NIC O 1 S-k% BCrucza 2 4 .

Telefony: K a n to ru  i S k le p u , 137-17, B iu ra  26G-M.
D o s ta w y  do M agistratów , Wiqzieri, Kooper., Stow. Śpółdz., Spółek W łość, i Sklepów*

Adres dla depssz: „E S M H A O ". k m  pecztiws 125/ — flafid. p rz a ia z e n  ((  „ Z iem iański 1113,

v!2y'H&*3 Posąg i Kobieta t  iM S M iMR o w y  a tw  s a t  *»»*• Z • '  _  revue ak '.uaina M archołta w  wy-
IMZ. g. 8, 8^ 0, B 1 §30W. f a i s a  f r a n c u s k a  E n g la .    -  *konaniu  całego zespołu.

państwowy Urząd pośrednictwa Pracy

raOŃCZOGHY P® ■ * .  18
r  KSŁij
S K A R P E T K I  po  n»k. 19

nZIECIĘCE DUZE
p o  m k . IS 

H u rto w n ik o m  r a b a t
Wielki wybór różnych g a tu n ­
ków i  kolorow w yprzedaj 9. 
T ło m a c k ie  li m. 17, t e l .  3 0 2 -4 9
(rog b ie lańskiej) od 11 do. G-ej.

1 Mmli.Piat l i i i t i i  8. itlita i 123-65.
Poszukuje się

Tokarzy żelaznych, kowali, ślusarzy, stelma- |P» Jan Hłapin  
chów i majstra do fabryki gilz.

b .s ta r. orriyn. ezp. S-go Łaz a ria . 
Chor. weneryczne i sk ó ra . K ró - 
lo w s k a  a l, ta l .  4 4 .4 4 . 6960

e t
HI

—

„PRZYMIERZE"
Czasopismo niezależna tygodniowa psświę. 
eona sprawia wyzwalających slg  narodów.

Winian. i i  W i s i i  7 a. 18.
P rzeciw staw ia się im perializm ow i państwowem u.
■Walczy z zasady: Kila przed praw em .
Potępia zabory i ciem iężenie ludów.
P rag n ie  rzeczyw istego pokoju międzynarodowa#®. 
Dąży do trwałej wolności i państw ow ego bytu  w szyst­

kich narodów.
Popiera w szczególności przy jaźń  i  pomoc w zajem ną 

narodów  wyzwolonych z pod ja rzm a trzech cesarzy.
W skazuje społeczeństw u 

w s Polski wyzwolonej.
polskiem u zadanie św iato-

Potrsabna są
2 0 0 0  ł ó ż e k

żelaznych p ię to w y ch . O ferty s podaniem  ceny, miejsca .i term i­
nu  dostawy, wym iarów, w agi i Opisu kierować do dnia 15 w rześ­
n ia  b. r. w zapieczętow anych kopertach n a  imię Państw ow ego 
Urzędu do Upraw Powrotu Jeńców, Uchodźców i Robotników, 

K rólew ska 23. W arszaw a. 6824

SEMIN A.RJUM Nauczycelskie Żeńskie
pod kier. W alentyny S tru m fń w n y

W -arezaw B , Z ie ln a  21.
Kurs 5-letn l I przygotow aw czy. P ra w a  rządowe. N a kurs S-ci 

ukończ. 5 k i/s z k . śred. N a I  pełną  szkoła pow szechna.

\ąo 
6816

U. MCU. _ A JTOlUd, OfJV
Zapisy codziennie Od 2 — 4 pp. 

E gzam iny 9 i 10 w rześn ia  o 9 rano. Początek roku
13 w rześn ia .

FABRYKA
K a p e l u s z y  D 2®skieh

[flłt i B ie lań sk a  18,
zaopatrzy ła swój fabryczny  m a g az y n  w  duży w ybór je sien n y ch  
i  zim ow ych fasonow  o sta tn ich  m odeli i poleca się  tóz. K lijenteli,

D liill Piiiiaaii sit rlaiilłi igMi 8i j n tfaitaswaaa-

Bo s p r ie d a n ii i]

p U l a  v  Sulejówku
dr. Ż. W . Brzeskiej 5 minut od stacji, l dom murowany 
i zabudowania gospodarskie,' ogrodu 1 morga i placu 
15,000 łokci. Wiadomość w , Administracji „Robotnika" 

w kasie od 10 do 3 popoł.

Hajtansza „Źródło Po!sMe“.
M a r s z a ł k o w s k a  8 5 ,

6858te le fo n  231.63 i 2 4 4 -3 6 .
Cżynne od  9  r a n o  do 5 pp . (bez p rzerw y). 

POLECA 1
K aw ę i m ie s z a n k i. H e rb a tę . K akao . C y k o rją . Ko. 
r ż e n ie .  O ce t. E a e e n o ją  o c to w ą . P o w id ła . Mor* 
m e la d ę . M iód. O w ocu s u s z o n e .  S a rd y n k i. &l«> 
d z ie . O leje ja d a ln e .  O lej m in e ra ln y . C z e k o la d ę .
C u k ry , i r y s y  i in n e  k o lo n ja ln e . Wiydło d o  p r a ­
n ia  N* I — 32.— i w s z y s tk ie  d o d a tk i  d a  p r a n ia .  
P a s t ę  do  o b u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z a p a łk i. 
S m a ro w id ło  d o  w o zó w  w  b e c z k a c h  o d  3 p u d ó w . 

C eny b u r to w e .
W ysyłka feo leię . A sek u ra cja  tra n sp o r tó w .

fasie! jp o i ła  I n a j s l f
Ż óraw ia  4 0 , te le fo n  251-Ś8.

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ie i , ig ły , g a la n te r j a .  P e r f u m e r  Jo 

i k o s m e ty k a .
C eny h u r to w e . W ysy łka k e ł - j ą .  A s e k u r a c .  t r a n s p o r .

Swierzbę ł swędzenie skóry
usuw a w ciągu 5 duł

i i K p o m  f t r k u k u a ? a Ci
- 1) nie plam i bielizny — posiadająo 

•- - kolor m asła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zaw ierając ojręśei stałych.
3) w ch łan ia się  całkow icie w skórę, jak  gliceryna.
4) posiada m iły zapach.

Apfoka J. WEKCCZEGO ul. Furm ańcka 18.
Ż ę d a ó  w s z ę d z ie .  6350

F a b r y k a  k o r k ó w
I M i l i  N A L E W K I  3 8 .  te!. j » »

Wielki wybór k o rk ó w , a p te c z n y o h , d o  p iw a  I w in a . Tam te 
DRZEKO KORKOWE.

Br. B fil J u l  j a  BL&l
n o w o g ro d z k o  3 8 , od 1—3 i
o—7. Tel. 202-11. Chor. wener. 
skory, włosów. Lecz. pr. Roont- 
gena. K osm etyka. (Znam iona 
i t  p.) 6850

3-go W rześn ia  w p ią tek  w ie­
czorem  zostaw iono w dorożce

limu 1 liianntasi
i różnem i pam iątkam i. L asko­
wego znalazcę uprasza  s ię  0 od­
niesien ie  aa  nag rodą  Smol­

n a  40 m. 8.
D n  J . S w ita lsk a
choroby skórne, w tnerycz., ko­
sm etyka od 4 — 5. Kruczo 5łł, 
teleŁ >fe 102-17. W yłąeznio dla

, , r ■ 'kóbiet. .
1  f O M M  Slf I
I  1 „L eon ara“ 1

21 Nowy Ś w ia t  21

1  fi iilufir. r tiu iz . MA. 25. 1

m i

Cr. Kamilla Harwite
c h o ro b y  w ew n . i n e rw o w e

od 4 -  6
K s ią ż ę c a  8  m . IP. T e l. 271-28.

1)1.881111 M li (1 lijoia)
przen iósł gab ine t (ch o ro b y  u- 
w /ow , g a ru ła  i nosa) ilu ulicę 

h o su o w ą  Nr. 0, c i. 3. 
O rd y n u je  o d  4—6.

|  itamniH winni |
O  oarfftni f e i f e s
kolczyki, zegarki. Ceny b a r t o  
niskie. P rzyjm uje reperac je  ta ­
nio,' dobme. Z egarm istrz  u t t -  
m aoher, atuoczu, ,21 21. C8ii»

8 r- Lilfit taitoji
choroby kobiece i akuśźcFja. 
trh ło d n a  *2. do 9 r. i od 4 —6 

pp. Tel. 267-86- 6W ł d ija ś l  slenografp I pisanie na 
nU łiin maszynach Sclmiowtcza. 
Zórawia 4J. wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 6579

B i. Seiastlu M i l ł ł .
b . s ta r p z y  o r d y n a t ,  s z p i t ,  

W e n e n  s k ó r y ,  p łc io w e , 
k r ó l e w s k a  2 J n  u d

6 % — H % . Tel. 145-44. ł*m iii p isan ia  n a  m aszynach  Udula T vtarda 22 -  26. 6844

D nia 4.11 0  g a d * . 7 i<«n o  x a .  
g u b io n o  p o r i f e l  z  d o k u m e n ­
ta m i,  KW»*o»ni i p ie n .ę a z an i

przez żand.

Si}B3lstieio Jiiefa
u o rasza  się  zwrocie tylko do­
kum ent* i  kwity, a  p ieniądze 
zostaw ić jako nagrodę . U uw . 
Z an tl. P o lo w e j W. P . K ró­

le w s k a  17.

flfjffirę binokle, p rezerw aty- 
y la la i ] ,  wy, p asy  rupturow e. 
Moj umiej bo. w podworsu. Je- 
Dtzolimaka 47. 6448

m a i l w i
Mar3Zułkowsza 56—6. 6792

U  m irok  dusz.ou.ty po rtre t 
J a  iDfilcl z łotu^rafjl „Zjed­
noczeni portreciwol". Z łota 16.

P om oc p ra w n a
pod kierunkiem  a d w o k a t ó w  
przysięgłych Krakowskie P rzed­
mieście «5. P rośby, apelaeje w 
spraw ach poborowych i inne 
do w ładz i sądów, spraw y k a r­
ne wojskowe, prow incjonalne, 
porady 0 eksm isjach, spraw y 
gruntow e w łasnym  kosztem .

Ił 14, 18. KM r3 S ,7
i u ię s .ic , dziecinne duże 18 mk. 
iłon iucka 2 m. 17, te l. 3oz-49.

i  V itim  wini s s a s s
dam sm ch, jesm nriycn  i siuio- 
wy cii. Geny n iz tie . łło ża  54—2 
tplef. 121-71. .  5571

W y d a w c a : Naez. Rada Folsk. i ’artji SocjaL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. Folika Peek


